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Groźne zaburzenia w Czechosłowacji. 
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Kilkunastu zabitych — kilkudziesięciu rannych. 
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°*t usiłowali tłum roz- i tau kawalerja zmuszona była do szarży. 
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Niebezpieczne zabawy dzieci. 

kwietnia. Wczorai ulica I W ostatniej chwi l i jednak, potknaw 
szy się upadł. 

Motorn iczy nic móffł już 
zatrz\Tnać wagonu. 

Chłopiec wpadł pod koła odnosząc 
ciężkie obrażenia ciała. Lekarz pogo­
towia ratunkowego po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł ofiarę 
wypadku do szpitalu A n n y Ma r j i . 
Stan chłopca, nazwiska którepo na 
razie nicustalono jest beznadziejny. 

Oczywista, że nic można tu winić 
maszynisty, który wszystko uczyrrił. 
aby zapobiec wypadkowi. Należy ra­
czej winić rodziców, którzy bez opieki 
wypuszczają na ulicę 

swe maleństwa. 
A że tnk jesrt, wystarczy przejść afę po 
pcryierjach miasta, jedzie nie trudno 
natknąć się na jrromady dzieciaków, 
które be/z niczyjej opiekł hasają po 
uTcy. wieszając się wozów furgonów 1 
watftnów tramwajowych. Na przystan­
kach Krańcowych konduktorzy są po­
proś tu 

napastowani przez dzieci, 
prosza.ee o książeczki po biletach tram­
wajowych. 

Na te rzeczy winny zwrócić baczną 
uwagę właściwe czynniki. 
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;lę Poprzednteco^^^-Sal^^-a^cym t ramwajem 

s»ę pod koła t ram 
,w k ierunku Bału-

"i n"!!:.?!50ło 7-letni chłopiec. 

ł^ięć osób odniosło ciężkie rany. W star­
ciu W miejscowości Cerkau cztery osoby 
zostały zabite, a 

45 odniosło obrażenia cielesne. 
45 żandarmów odniosło podczas star­

cia lżejsze obrażenia. Również % innych 
miejscowości północnego zagłębia węglowe­
go donoszą o mniejszych rozruchach, tłu­
mionych W zarodka przez władze bezpie­
czeństwa. 

K r w a w e zwycięstwo 
Japończyków. 

Tokio 14. IV (Od w l . kor.) Wielka 
1 bardao 

krwawa bitwa 
Tozojrrała się pom>vdzy 9.t* armją man 
dżUTską a nieregularną armją chińskich 
partyzantów. Partyzanci usiłowali zdo 
być wainy punkt wezJoWy na sikrzyżo 
^ajnKi linjf kolejowej Charbiin—Czang— 
Czun ł Cicikar — Kirin. Po nader zack 
toj walce wojska nieretrularns 

zostały odparte 
pozostawiając ponad 300 zabitych 1 kil 
kudziestęciu rarmych. 

Przed nową rozgrywką z Hi t lerem. 

Ostatnie posiedzenie sejmu pruskiego prze cl wyborami, które odbędą się 24 kwietnia 
Socjalistyczny premjer pruski Braun fpo lewej stronie), który od 10 lat p ias tu j . 
• v ó j urząd wygłosił sensacyjne przemówienie, w którem zarzuca Hit lerowi zdradę 
• łanu. Wybory pruskie mogą przynit^.' H i t h r o w i zwycięstwo, jeżeli stosunek głosów 

się utrzyma. 

Uroczyste dni 16 pułku piechoty rumuńskiej. 
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Lewica spodziewa się u t w o r z e n i a r z ą d u k o a l i c y j n e g o . 

i r « . ł . 14 kwietni*. (Od wl. kor.) stacjonowanego w Falticeni. j a k wiadomo 
M a l a ł e k P^-udski „a t rzym. się w B u k - m a r . z ą ł e k PUsudski mianowany został 
r e L e ki lka dni. W czasie swego pobytu szefem honorowym tego pułku jestem, u-
rRnmunji marszałek PU.ud.ki ma oro- biegłego roku Po skończonych uroczysto-

iciach marszałek Piłsudski 
odjedzie do Warszawy, 

czyście objąć 
szefostwo 16 pułku piechoty 

a s t r o f a l n e t r z ę s i e n i e z i e m i 
w Ameryce Południowej. 

u t » wpobliżu Arecjuip a, niespodziewanie 
niszczycielską działalność. 

rozpoczął znowu swą 

Przedmajowe aresztowana wśród komunistów. 
Najruchliwsi agitatorzy pod kluczem. 

Warszawa 14 kwietnia. Władze poli­
cyjne areszitowały przed 1-szym maja nie 
jaką Irenę Landau łącznika komtmistycz 

Rawnia 
l Ł»r l w Chile, lesłą 07 a stóp Kordyljerów, Hwicwm nonioła i ktmiwrd. 

fcuypany zostaj 

nej parti i , oraz sekretarza partji, Wacła 
wa Kwiatkowskiego..W ręce policji do­
stała aię również 

skairbniczilia partj i, 
Ruchla Gundheit, u której znaleziono 
blisko 19 tysięcy złotych. Również aresz­
towano Różę Goldberg pomocniczkę I lu-
chli Gundheit, Adama Dolińskiego sekre­
tarza wydziału zawodowego w Komuni­
stycznej partji polskiej, któremu odebra 
no podczas osobistej rewizji 

2.800 złotych. 
Aresztowany został także Leon Markus 
urzędnik 

sowieckiej misji handlowej. 
Prócz wymienionych osadzono jeszcze 

w więzieniu 20 oseb. 
160 RE WIZY J W WILNIE. 

Wilno, 14 kwietnia. Policja z polece­
nia prokuratury przeprowadziła w 
mieście szereg rewizyj aresztowań 
wśród elementów wywrotowych-

Rewizje, których przeprowadzono 
ogółem w ciągu nocy ponad 16, trwały 
od wieczora do godziny 4-ej nad ra­
nem. W wyniku rewizyj aresztowano 
przeszło 40 osób, które osadzono na-
razie w areszcie centralnym. 

Podczas rewizyj w mieszkaniach 0-
sób podejrzanych ujawniono większa 
ilość kompromitującego materiału w 
postaci okólników, instrukcyj partyj­
nych i t. p. 

Podczas rewizji w jednem z miesz­
kań przy ul. Miłosiernej ujawniono wiel 
ki skład literatury wywrotowej. — 
Skonfiskowano tu przeszło 220 kilogra­
mów. Ponadto ujawniono 2 powiela­
cze dla odbijania ulotek. Stwierdzono 
też. że ujawniona bibuła dostarczona 

„ZACHĘTA" i&iyg 
Dziś i dni następnych 

Wielkla arcydiltto dźwiękowa p. L 

NOCE KAUKASKIE" 
W rolash głównych: G l n a Manea 

Naator A r j n n i . 
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• 
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została do Wilna 
7. poza granic Rzeczypospolitej. 

Pozatem w poszczególnych mieszka­
niach ujawniono kilkanaście transparen­
tów i sztandarów komunistycznych z 
napisam antypaństwowemu i „pierwszo-
majowemi'*. 

Między zatrzymanymi znajduje się 
paru uczniów 

hebrajskiego seminarium 
nauczycielskiego 

i kilku studentów. 

P O N O W N E O B R A D Y . 
Warszawa, 14 kwietnia. Dnia 25-po b. 

m. pod przewodnictwem Prezydenta Rzecz* 
pospolitej ma się odbyć 

konferencja premjerów pomajowych 
z udziałem marszałka Piłsudskiego, pre. 
RIIJERA Prystora, wirepremjera Zawadzkie* 
^o, oraz byłych premjerów Bartla, ŚWILR 
skiego i Sławka. Przedmiotem konferenc; 
mają byó według pogłosek przedewszyst* 
k iem 

zagadnienia gospodarcze 
oraz sprawy polityczne. 

Lewica spodziewa się, że omawiana bę> 
Izie NA konferencji sprawa utworzenia 

rządu koalicyjnego z udziałem ludowców. 
Wśród pogłosek wymienia się, iż teka M i ­
nisterstwa Pracy i Opieki Snnłf"znej odda­
na będzie w ręce zwolenników 'ewicy. 

aaŁawaBBBaaBaKBmrdaaaBBsaarann 

Kurs dolara patrz str. 2-e:a. 
BBBBBBaa«BBBH3raaaBflBaB«BaBBBB«BBmaaaaaBBaB] 

Wiosenna klęska w Bessaratm. 

1 
Wylewy Prutu i Dniestru dotknięty niemal całą Bessarabję. Nietylko wsie i imnstec*.. 
ka, ale i Jinje kolejowe Kalane nostały wodą. Liczba bezdomnych wynosi przes* ło 160,000 wóV -
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„ Ł U N Ą 
Dziś wspaniała premjera 

Eryka Pommera aroyfilro 

0 

2 

( B u r ą e 
„ W M R O K A C H W I E L K I E G O M I A S T A " 
Pełny t ragizmu i real istycznej p r a w d y życiowej dramat ludzi podziemi po ra i pierwszy ujmujący ich przeżycia wewnętrzne, ukazujący tratjicine 
darzeń, w których szamocą się i walczą ci ludzie opętani fatal izmem zbrodni . W rolach głównych: Największy tragik francuski, mistrz ckspr 

matycznej Charles Boyr, P iękna grzesznica Odette Frorelle i kap i ta lny Armand Bernard. 
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I-szy Dźwiękowy kinoteatr Dziś wspaniała premjera! Najdowcipniejszy f i lm świata p. t. 
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Po klęsce żywiołowej w Ameryce Południowej. 
Osłabienie działalności wulkanów. 

Komunikacja została częściowo wznowiona. 
N. Jork, 14 kwietnia. Po wczoraj­

szych alarmujących wiadomościach o sy­
tuacji w Ameryce Południowej dzień dzi 
siejszy przyniósł depesze raczej uspaka­
jające. Działalność wulkanów 

poważnie osłabła, 
a w związku z tern osłabł również deszcz 
popiołu i żużli. Niebezpieczeństwa nie 
można jednak uważać za zażegnane, każ­
dej chwili bowiem nastąpić mogą sijniej-
sze jeszcze niż poprzednio wybuchy wul­
kanów. 

Dość poważne szkody, których nara-
zie nie można ustalić, wyrządziło trzęsie­
nie ziemi. 

Natychmiast po przerzedzeniu się o-
jrnisteffo deszczu wysłane zostały 

ponownie lotnicze eskadry 

wywiadowcze celem zbadania stanu rze­
czy na dotkniętych klęską terytorjach, 
zaledwie jednak jednemu lotnikowi udało 
się przedrzeć przez chmury trujących ga­
zów wulkanicznych popiołu i dymu. We 
dług relacyj tego lotnika wulkany są je­
szcze czyi me. Cała okolica w promieniu 
kilkuset kilometrów od nich opustoszała, 
błąkają się tylko po niej stada opuszczo­
nego bydła domowego i koni. Większość 
widzianych po drodze wiosek 

była zniszczona pożarem. 
W Buenos Aires i Santiago de Chile 

podjęto j u i częściowo komunikację kole­
jową i samochodową, wysyłając w pierw 
szyim rzędzie pociągi ratownicze do znisz­
czonych prowincyj. 

jutro staje kopalnia „fowisz". 
1,040 górników straci pracę. 

Sosnowiec, 14 kwietn ia . Z dniem 
jutrzejszym, unieruchomiona zosta" 
nie jedna z najlepiej urządzonych 
pod względem technicznym w Zaułe 
b iu, kop. .Jowisz" w Wojkowicach 
Kom. , należąca do T o w . „Sa tu rn" , 
k tó ra posiada pierwszej jakości po­
kłady wepla, grubości 20 mt r . Za t ru 
dnia ona 

załogę 1.500 robotn ików, 
z k tó rych 1.040 została wymówio ­
na praca. Dziś pracują oni ostatnią 
i w ą „dn iówkę" . 

Dyrekc ja tow. „Sa tu rn " , w spra­
wie te i udziel i ła in formacj i , iż decy­
zja czasowego unieruchomienia sta­
ła się koniecznością ze względu na 
katastrofa lny spadek zamówień, że­
by jednak nie powiększyć nędzy 
mas, dvrekcja zostawia na „Jow i ­
szu załogę 

około soo ludz i , 
k tóra kopalnie u t rzyma w stanie, 
pozwalającym na natychmiastowe 
uruchomienie. 

Część zwolnionych" robotn ików 
przeniesiona zostanie na „Sa tu rn " i 
„ M a r s " , a około 200 ludzi zatrudnio­
nych zostanie na własnej cementow­
ni , k tó ra z dniem 1 maja puszczona 

zostanie w ruch. 
Wobec tego zaledwie około C O O 

ludzi , przeważnie częściowo ro ln i ­
ków, zostanie zwoln ionych czasowo, 
zarząd bowiem przypuszcza, iż po 3 
miesiącach kopalnia zostanie 

ponownie uruchomiona. 
Gdvbv to jednak w t y m czasie nie 
nastąpiło, robotnicy, żeby ich nie po­
zbawiać nabytych praw, zostaną za 
t rudn icn i na kop. „Sa tu rn" . 

W czasie unieruchomienia kopal­
n i robotnicy o t rzymywać będą nor­
malne doputnty węglowe. 

M i m o wszvstkietro należy zazna­
czyć, iż decyzja unieruchomienia ko 
palni , co jest p ierwszym tego rodza­
ju faktem w Zagłębiu, wśród robot­
n ików wywoła ła przygnębiające wra 
żenię. 

Częstochowa, 14 kwietnia. Zarząd fa­
bryki . ( i lku-/ ." zapowiedział unieruchomie­
nie fabryki na przeciąg trzech tygodni, od 
18 b. m. do 8 maja. 

9 maja fabryka ma być ponownie uru­
chomiona. Jest to podobno następstwem 
braku zamówień. 

Trzeba doda' , że czasowe to zamknię­
cie dotknie 1,300 robotników. 

Obłąkany sprawca groźnego pożaru. 
Ogień strawił cztery zagrody. 

Radom, 14 kwietn ia , (od wł . kor . ) 
Mieszkańcy wsi W o ź n i k i , pod 

Radomiem, zalarmowani zostali w 
dniu wczorajszym, pożarem powsta 
fvm w zabudowaniach Września Ta 
na. 

Natychmiast rozpoczęto akcję ra 
unkową . 

W t y m czasie poczęły się 
palić inne domv, 

.okazało się, że podpaleń dokonywał, 

Bolesław Gołębiowski, szwagier 
Września, 

umysłowo chory. 
Wskutek pożaru spali ły się 4 do 

my mieszkalne i 4 stodoły, stanowią 
ce własność Września Tana, Magie­
ry Antoniego. Słomki Kazimierza i 
Słomki Franciszka. 

Wysokości poniesionych strat 
narazie nieustalono. Gołębiowski za 
t rzymany został przez policję. 

Nieudana kradzież wozu. 
Pościg wieśniaka za żebrakiem. 

Łask 14 kwietnia, W dniu wczoraj 
szym, w godzinach popołudniowych po 
Wracającym z Łasku wozem do domu 
Mateusz Kraska, zamieszkały pod Zelo 
iwem zgubił końich. Pozostawiwszy na 
szo sie wóz wieśniak wróci? sie po zgu 
bę którą też faktycznie odnalazł. Po 
wracając do wozu Kraska zauważył 
siedzącego na nim jakiegoś mężczyznę. 
Wieśniak zdumiony poprosił nieznajo 
m ego by zeszedł z »ozu. W odpowie 
dzi osobnik ów uderzył Kraskę jakimś 

kijem w gł°wę-a następnie poddawszy 
konie zaczaj uciekać. 

Poszkodowany wieśniak zaczął ucie 
kającego ścigać. W międzyczasie nadje 
chał autobus, dzięki czemu pomysłowe 
go złodzieja udało s*ę ująć pod Laskiem 
i oddać policji. , 
Zatrzymanym okazał się znany złodzieja 
szek i żebrak w jednej osobie, niejaki 
Tadeusz Lipiak, niewiadomego miejsca 
zamieszkania. Liplaka osadzono w wlczie 
r.iu do dyspozycji władz sądowych. 

Wara 

Autorka powieści dla dzieci 
zdefra udo wała 7 tysięcy złotych. 

rszawa, 14 kwietnia. W tutejszym 
Sądzie Okręgowym rozpoczął się diii pro­
ce* 25-cie letniej Heleny Kisielnickiej, o-
skarżonej o defraudację 

7-miu tysięcy złotych 
a wydziału handlowego Centralnego Stó­
wa rzv«7**nia Organizacji Kółek Rolni­
czych, j ' ! ' i ' była urzędniczka, a ponadto 
«v ' .nt:•-> w atylu amerykańskim. Wysyła­
ła ona mianowicie Harf, aadajęc pienię­

dzy i grożąc śmiercią, a podając się za 
członka wszechświat owej szajki szantaży­
stów. 

P. Kisiebiicka jest córką bogatego zie­
mianina, który przegrał eały majątek w 
Monte Carlo i skończył 

śmiercią samobójczą. 
Pozatem znana jest ona jako aułefka sze­
regu powieści dla dzieci. 

Teren trzęsienia ziemi. 

Mapka sytuacyjna wu lkanów T i u q i u r i r i c a 
i Doscabezado, k tó rych wybuchy zasnuły 

całą Amerykę Południową chmuramb 
d y m u i pop io łu . 

, a i . w . ł n * aiate wojny domowe 
« o w ' b , , w ' w cia-u ostatnich d 

?nN'ch swoje zjednoczenie 
- ™ ^ u l « * w ł ó k i e n n i 

-czekowi. 

I I M N W A zbiorowa W przemy S I E W » Vna z cech charaktert 
U M O W « * N-yat-sena na jwyb i tn i 

ocznym. 

z o s t a ł a w y p o w i e d z i a ł ) 1 

[ A K S I E D O W I A D U J E M Y W 
D N I U D Z I S I E J S Z Y M Z O S T A Ł A 
W Y P O W I E D Z I A N A U M O W A 
Z B I O R O W A W P R Z E M Y Ś L E 
W Ł Ó K I E N N I C Z Y M . 

W Y P O W I E D Z E N I E N A S T A -

ZW!: 

U P Ł Y W A W D N I U , S ^ Ł S ^ ^ i T 

„ a test dla nas, E u 
* e z r o 2 u m i a ł a . Pomu 

W Y P O W l E * n S i w z ^ d C Z E G O . 
T E R M I N 

Jan Polański 

prosi o przedterminowe z w o l n i e n i 8 . 

nosc 

*0 Przeżyć 

Warszawa, 14 kwietnia, .łan Polnń 
ski. skazany na trzy lata więzienia za 
usiłowanie dokonania zamachu B O M ­
bowego na s:mach poselstwa S O W I E C ­
K IEGO w Warszawie, wniósł obecnie 
uouanie 

o przedterminowe zwolnienie. 
Polański wskazuje, że przez cały czas, 
znajdowania się w wiezieniu zuchowy-1 

poniew* a* i 

oso 
wpłynęły 

cia i ustawiczr 
- ochodzi z niewi 

i a l * e n j j h n a na poł 
ścij ° - - S v n drobnego ku 

r ^ f t . Pochód 

' ak 
n i e przypuszczał wnł sic wzorowo 

duje karo w ech I . r J? (. , . / . , . . 
zaliczenie mu każdych dwocn samorzutnie opuścił 
zlenia tt trzy dni- , , ̂  #»v\-ei n , 1 Poświęcił się s: 

(idvbv podanie PoknisKW | 0 . m; Udrzucił więzy m; 
to przychylnie cwt rakto*»5 
władze, odzyskałby « ! 
kwietnia. 

Z d a r z e n i a I w y p a d k i 

ubiegłej doby, 
(— Prezydent Hindenburp; po 1-

pisał dekret rozwiązujący wszystkie 
oddziały szturmowe i sztafety o-
chronne h i t lerowców na terenie ca­
łej R Z E S Z Y niemieckiej. W związku 
z tem opieczętowano wszystkie B ru 
natuc Domy i skonfiskowano broń. 

(—) Marszalek Pi łsudski przy­
był wczoraj z Constanzy *pecjalnvni 
pociągiem rządu runuińskieero do B u 
kareszti i , g"dzie zamieszkał w ćharak 
terze nieof ic jalnym w poselstwie pol 
skiem. 

(—) Na przywódcę niemieckich 
socjalistów Scheideroanna h i t lerow­
cy dokonal i zamachu bombowego. 
Scheidemann wyszedł z opresji bez 
szwanku. 

(—) Bilans Banku Polskiego 
za pierwsza dekadę kwietn ia wyka­
zuje zapas złota $73 m i l j . z łotych. 
Stosunek procentowy pokrycia obie 
gu bi letów i natychmiast płatnych 
zobowiązań wynosi 44 procent. 

(—) Prezydent Rzpl i te j podpi­
sał nominację wiceministra Stami-
rowskiego na wiceprezesa Banku 
Rolnego. Stanowisko prezesa za­
strzegł sobie p.. Ludkiewicz. 

(—) Skazany przez sad okresów* w 
Łodzi pod zarzutem podpalenia swej 
fabryki przy ul ;cy Podleśne! 4 na 5 lat 
cieżkiesro więzieńa Józtf Frcnk'el 7,0 
stał przez sąd ar>elacvny w Warszaw'* 
uwolniony od winy i karv. 

(—) W Sndz'e okre<rowvm rozpo 
czefa sie snrawa przeciwko Alfredowi 
Meiznerowi o ur'fowane zabóistwn swe 
kro ojca Gustawa, kolorrsty z pod Ale 
ksandrowa. Jako współoskarżony za 
siadł na ławie pod«adnvch szwa^'er nie 
doszłesjo zab.'jcy Urni' Nestrosicl Sąd 
po przesbkimiiMi JtWiadkow m fu. ofiary 
zamachu o d r ^ z y ł sprawę do 25 bm. 

(—) Prze<!stawic:ele hutnictwa w 
Polsce zgodził! se na obn;żeme ceny 
żelaza o 10 procent t. j . o 35 złotych na 
jednej tonnie. 

D o k t ó r 

R E I C H E R 
Choroby skórne , weneryczne i m o c i o -

p łc iowei 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel . 201-93. 

przyjmuj* od 8 — 11 r»no i od 5 — 8 wiccz. 
w niedziel* i twista od 9 — l w pot 

Dolar i funt w Łodzi . 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8.89i w płaceniu 8.87; dolar złoty w żąda 
niu 9,06, w płaceniu 9.04; funt angieiski w 
iądaniu 34,U0, w płaceniu 33.85; rubel 
i łoty w żądaniu 4.95, w płaceuiu 4.90; mar 
ka w żądaniu 2.11, w płaceniu 2.10, za 
100 franków francuakich w żądaniu 35.23. 1 

w płaceniu 35.00. 

Od jutra 
zmniejszone opiaty pocztowe 

zywać miały do dnia 15 ^ ł j S M L . . . ^ u p u ł ó w . ' 

z dułemI ju t rze jszym i ^ i a f ^ j j ani siebie. 

Ł ó d f , dn . 14 kwietn ia . Na p o d ­
stawie rozporządzenia Min is terstwa 
Poczt i Telegrafów Z dniem Tq paź­
dziernika zmieniona została częścio­
wo ta ry fa pocztowa w obrocie wew­
nęt rznym przez wprowadzenie spe 
cialnych dopłat przy nadawaniu l i ­
stów miejscowych i zamiejscowych: 
paczek, d ruków, przekazów i l is tów 
wartościowych. 

Ponieważ dodatkowe te opłaty obowią 

szona zostaje o pi<;ć groszV. 
..,o*ł 'Jorku W s c h o < l n i a 

W ten spe, .1) Unc \<!a*'\ % J u m i a ł się 20 groszowym zraiczki^11 

kły — 80 groszy, druki oa ̂  
Zn list pok-cony dopłaca s tf 

Co do cofnięcia dodaw" 

gniono w piętnasty 
zstąpił jako kadet 

^ jpwa ł C i W P a ° t C U — iował z zapaleni. Żc 
J 1 c i ę c i e m jakby stwórz 
| J ° . Posiadał wrodzone 
| Q 0 techniki wo jskowc i , 

oznaczał się b rak iem 

cele. 
ani m 

jakie sobi 
przeb 

wvkorz 
le&ft ~""» r o l n y c h mu 

w a r n Z a miarach . W ter 
iuszal^?vJ?źń z bolszcwi 

radjowy i telefoniczny 
dopiero z dniem ł maia 

to 
W ? W l l a . e:dy stal i sii 

v : a

wVstąpił przeciwko 
^ r n ^ W y n r 2 ' J o ń c z y k a m i , s 

Jezioro zerwało tai^|^Zl , t^^ 
i zalało dwa folwarki. 

Onegdaj po południu wskutek zerwa­
nia tamy wylało nagle jezioro Bohuszkl, 
położone w rejonie Łoździej. Olbrzymie 
fale zalały z niezwykła, szybkością poło­
żone w pobliżu 

zaśeianki Holinifizki i Krynki. 
Zalanych zostało 11 domów wraz z dobył-
Mem. Mieszkańcy w wielkim popłochu o-
puscili mieszkania nie zdążywszy nic ura 

tować. goi 
W czasie wylewu \voa 

eego wpobliżu \&my ̂ '\Ci

 n ml*r* 
• i„ J aiłV 0 , 1 

uderzając go z całej st,V.„,v «f 
nicszczęs'V 

kiom uderzenia 
stracił przytomno^ ' ^ j ( | g f r 0 ' n BI 

^ O w S ? ? 1 " S t W 0 m . e U I 

trrio t n s vmpa t i c . 
0 ston«- C z ang:-kai-czel 
1 fi? l a

x s ł « s z n i e za: 
, ł > e r S n o . . N a P o l e o n a W 
rtę 

povvf 

władze! k tóre ńrzv p o " l ( 

opanowały sytuacie. 

^»a słusznie 
ap 

sdami, jak i Nap 
W y d <?stał się z mies; 

O wy lan iu jeziora 

Dr. Med. 

MARK0WICZ0WA 
choroby skórno t weneryczna 

ul. Z A W A D Z K A 14. T e l . 166.35. 
frzyjaiuie 9 — | | rano 13 — 8 wi«ez 

Dr. S . Kantor 
Choroby akdroo, weneryesoe i moczoptclowe. 
E w a u y i e l i c k a 2, T e l . 129-45 

Prtrlmnl* od 8 - 2 i od 6—8-t| 
Dla pań od 5—6. 

D R . M E D . 

I . S I L B E R S T R O M 
choroby a k ó r o e , w « o « r y c s n * 

i m o c i o p l c i o w e 

ZielOna 11, tel. 113-42. 
•'r/TIINU-t ad itiz 4 — 8 w., w aM^< I iwicti 

9 — 1 w pol. 

KLUKA z wagiem do odstaP 
pr*y Rzgowskie). 

2ASTR2EZLNIE: Dni. 4. 

T J C O ' ' . 'ewolucji st 
kSk 2 ^ n i k l e m narodu. 
fo° ? y f e z Czane-ka 
Min "iv ^ ^ obserwac 

' A r m S ^ e b u i a dziel 
l , a chińska znajdc 

błono weksel na 
Wojnarowskich pł.iMiy u ""^,{1 
Skorupki Nr 
się 

I I . Niniejszy 

TYSIĄCE CilOKYCH na 

l tKCJE muzyki na skrzy- ? j ji, 
Kitar/e. Opladi niska, ZicH>"«J^>• 

ka^f * ! .» ' 

cia. kurcze, bóle. n J e s t r a w n ° ! , n < 
wymioty, brak apetytu "* j a . >' (, 
OD/YSkAł O ZUKOWIE p i e |H . |fl 
neKo na cały świat óoW fctoP.Ą 
Uniwersytetu Jagie l lońskie - O^Ą 
nej broszury pouczające!' ''THI 

iZClkie V 
ic/nel WIOSNA! Farbujcie 

kurtki skórzane w Meciiaf 
dyna", Piotrkowska 106-

OBIAUY: gospodarskie 
fzl . 1.50 poleca .Odynia' 

srria 
piot 

Początku: 
Pantoflarza pn 
*wana Art, byl. 

, r<K°0|V, 1 """siała wykony w: 
gderliwej 

B i u r o 

a ̂  :Uka( 

N o ! * mm. " ? h , t u d e n t J a o e k 

' ^Potykali sJc w4e< 

lokat wyjechał i 
a. iniyuler Karl 

* Art. 
D z i e n n i k ó w i O g * ° 

„ P R O M I E Ń 
ŁODŻ, PIOTRKOWSKA Nr. 81. T « Ł j > ^ ^ ^ ^ ~ . 

Mam zaszczyt zawiadomić P. T . czytelników, 
meratę na dzienniki i czasopisma miejscowe krajowe 
Kurjer Łódzk i , 
Echo, 
Kurjer Warszawski , 
Gazeta Warszawska, 
Kurjer Poranny, 
Robotnik, 
Gazeta Polska, 
Polska Zbrojna, 
Mały Kurjer , 
I lustrowany Kurjer, 

Monitor Polsk i , 
Dziennik Ustaw, 
T / g . I lustrowany, 
Świat, 
Bluszcz, 
Rad jo, 
Kob. w Świecie ! w Domn, 
Bridge, 
Przegląd Sportowy, 

i i na rok 1932 P*J „ . J ^ ^ 

oraz . . i r - i c - j ; ^ S ^ T ^ » 
Kobiet- £ V 
W i a d o *

0

' 
Kino, jfi* 
Moje Pljjy 
B e r H

*
e f łtitt

s?

' 
B.Ł **t ̂  j, 
Wiener i f ^ 
Beri 
VVo«b«» 
E l e g a

o t

* Płomyk 1 Płomyczek, 
Dis Damę, Rundfuuk, Fonkpoat, Grfine Połt, orss »» ^ZcO^" 

R ó w n i e j . i s ł a ł i ^ ł B y wszelkie zlecenia ogłoszeniowe do p i w * . * 
do cenaob redakcyjny cła 

^nJeszarta, > « 
™ 1 zgłosiła sie u 

* Jacek na WHeńszc 

sie], aaka 

Przedstawił AJ 

wśród lasów. 
e 

Wi.*" 1 h ) chwili k 

l o ^ J ^ ^ ś c i o w a 
; ! a n i ą ć ją m U s i . 

^ < ł t o d i i ? o p a r t a i Pi 



»e cm P " \ 

ukazujący tragiczne spW 
rancuski, mistrz ekspf* 
B e r n a r d . 
4-.i ro pet. w .ob. ł * J , | 
ŁACH CENY MIEISC po ^ 

m u — — — — 

nsów o |Jodi. 
odr. 12-ej w pot. 

W chińskim Kotle. 
a p o l ^ o n W s c h o d u . 

D z i w n a k a r f e r a w y b i t n e g o A z j a t y . 

Szanghaj w kwie tn iu . 
fcasTcwS-lc, Powszechnie, że 
E ostatnich walk C h i ' inczycy 
J o r n ' - H u c z n y opór Tapon-

0botT.^'-^PSladaiącym obecnie iedna 
E 2 o k o l o n y c h armi j no-
fci 2 ' r o . w n i e ż iak i iedna z « r ' i * F k t f e r o w n i e z lak i jedna z 

ura Western % $ S g ^ a * * p o d ™ ^ 
, „ n . t y w o , r c b ^ ' ^ y , _ k r a ^ n i S Z C 2 0 n y i r o z d a r . 
{lęd.ie NIEWAIN. 

i l e w ł ó k i e n o i f f 

stale wojny domowe, 

f v E

S Ł

S J ' R O N w ^ 

:min wypowie-
VA W DNIU 2 MAJ 

, zaw-
w ciarni ostatnich działań 

1 n swoje zjednoczenie i o r 
defenzywy marszałkowi 

'-czekowi. 
slWna z cech charakteru tego 
TO-yat-sena najwybi tn ie jsze-
i n«,vka jest dla nas, Europę j -

Wezrozumiała. Pomimo to 
fy.^nać zdolności tego człowie 
pnych oczach, zdradzających 
*utaln* bezwzględność 
^ s i ł e w o H 
kszta ł towanie się osobisto 

ai-czeka wpłynęły t r u -
• Przeży cia i ustawiczna po-

1 • - J p hvDLKI-' dochodzi z niewielkiej 

.vzorowo 
w 

»vn, p o n ^ i j Ato!. i e Przypuszczał jaka 
o w ccii o ^ L M ^ n i ^ ł ^ ^ s w e i o i c z y ź n i e . W k a ż 
; mu każdych d*6ca fcu _ f m ?rzmnie opuścił swoje 

t r / y dni- . . * - - ? , C a » 
v podanie Polański?*, 
chylnie :>otrakto 
odzyskamy cc * 0 | n 

n i e V n ^ r o ' > l u ' C ° kupca z 

% e : " 2 * Poświęcił się służbie 
L. 'J odrzucił więzy małżeń-

Paotongfu, 
z zapałem. Żołnicr-

. -iono go w p iętnastym ro-
M i wstąpił jako kadet do a 

Wojskowej w 
iował 

zaięci 
^•Posiadał wrodzone zdol-
^ ^chniki wojskowej , a po 

I t a c z a ł 

L''efoU!^-?m. l a k b y stworzonem 

•) cofnięcia doda«kU 
i telefoniczny J 

i dniem 1 mała »• 

ilo tai*1 

a r k i . 

sof*! 

p o c z t o w e . ^ s. c b r a k . e m 

jutrzejszym iaryi» - . ^ d z j j a n J ^ innych. 
I T A J C • - M - ,«v. l-az 0 c , t l U " ' ' : i k i e sobie po-

° ? " f 8 loc: l^l?^LW s c h o d n i» Przebicgło-1 S'M' , b k;L,'": iS-f^i & ? 1 u n i 5 a ł wykorzystać 
oazowym ^^J^l* i e » ^ Z l > zdolnych mu dopo 
(J groszy, druki * 

li 
- — w»*a j IIIU v * • • | • • • 

łr-arj n r

2 a r n i a r a c h . w ten spo-
olecony d o p ł a c a j r i ^ r j u s , ^ r ?v jazń z bolszewickimi % i Harachanem i Boro-

fclf chwilą, K d y stali się rue-
%J wvstąpił przeciwko n i m ; 
k i l z Lapończykami, a na­
p r o w a d z i ł ich w pole; po-
PHVH Przedstawić się w do-

Mocarstwom europej-
Sim a ć i c h sympatię, 

.•nda P^JWto « t o Czang-kai-czck do 
ibliżu tamy » d T ' - ń i * A * izu tamy 
- go z cafej 
rżenia nicszczę. 
'clł przytomność 
/ laniu ifńord P°vV' 
które 

nrzv pom0 
>łv sy.tnacie. 

wt,-«lem do odstać 
wskle) 

LNIE: Dnid 4 

: ; 1 . n^Jto' 1 mi- " \ S ł "szn ie 
s i iC ̂ '''ił&CiD?» N a Poleona 
•>SC 1 JrfT* Śr . ,

J

W Vdostnł CI 

vł 
Wscho-

Napolcon 
'Ńów- ( ? s t a ^ s ' e z mieszczan 
^ala j k a ? zdobył s tanowi-
Chińsk; A^ o d za. a w okresie 

i ^ e r o ^ - i ^ 0 1 1 1 0 ' 1 stał się 
>a ł a S n i k i e m narodu. 

^ S m r ? / S f a n f i r - k a ? . H 

C^ny r * t r o ś ć obserwacji. 

.kich płatny 
Jr I I . Niweiszy WEK"1 

iiuzyki na skrzy-

CHOKYCH na 

się w stanie nieopisanego rozkładu. 
Żołnierze by l i wygłodzeni i wyczer­
pani wszelkiemi brakami, of icerowie 
1— przekupni lub uprawiający szan­
taż. 

M łody Czang zrozumiał to i 
przejrzał wszystko. Wiedz ia ł rów" 
nież, że w Taponji dzieje się inaczej, 
gdyż ins t ruk torami a rm j i japoń­
skiej by l i Europejczycy i nauczali 
nowoczesnych metod prowadzenia 
wo jny i organizacj i obrony. 

N ie namyślając się długo, dzie­
więtnastoletni Czang-kai-czek je­
dzie do Tok io , wstępując do szkoły 
wojskowej i po czterech latach stu­
d iów wraca do Chin z chwi la wy ­
buchu rewolucj i . Odrazu znajduje 
dla siebie szerokie pole działalności. 
Tego zdolności, energia, znajomość 
europejskiej technik i , dopomagają 
mu do wysunięcia się na stanowisko 
wybi tne. 

Mając lat 23, 
zostaje dowódcą pu łku, a wkrótce 
potem komendantem wo jskowym 
Szanghaju. Tednakże przy organi ­
zowaniu a rmj i chińskiej, gdy w t y m 
celu chciał sprowadzić europejskich 
of icerów sztabowych, utraci ł swoje 
stanowisko, gdyż wszczęte przeciw­
ko niemu i n t r y g i zmusi ły go do re­
zygnacj i . 

Natychmiast jednakże przerzu­
cił się do innej dziedziny — zostaje 
pol i tyk iem. W o j n a światowa prze­
szkodziła mu w planach, lecz zda­
jąc sobie sprawę, że do rozwiązania 
zawiłych spraw chińskich potrzebne 
będą pieniądze, stara się o ich zdo­
bycie. 

T o też po ukończeniu wo jny 
światowej zastajemy chłodnego, 
wyrachowanego oficera w Szangha­
ju 

iako pokątnego bankiera 
i agenta giełdowego. I w te j dziedzi 
nie także pracował z powodzeniem i 
zdobył o lbrzymi majątek. Po l i kw i ­
dacji swego interesu ożenił się z bo­
gatą p. Soong ( rozwód z pierwszą 
małżonką uzyskał już dawno) i zo 
stał t y m sposobem szwagrem Sun 
vat _sena. W t v m czasie dzięki uzy­
skanym stosunkom wyb i j a się zno­
wu na wodza a rm j i , pokonywa opor­
nych mu generałów, udaje przyjaźń 
z Sowietami, powierzając im_ nawet 
własnego syna do wyszkolenia, zbie­
ra dolary sowieckie, lecz przeko­
nawszy się, że Sowiety chcą skorzy­
stać z nieuregulowanego jeszcze cha 
osu chińskiego, występuje przeciw­
ko n im z nieubłaganą surowością, 
zarządzając jednego dnia 

kaźń 4000 komunis tów. 
A n i Sowiety, ani jego wewnętrz 

ni wrogowie pol i tyczni , n i cdy zorjen 
tować się nie mogl i , co do właści­
wych zamiarów Czang-kai-czeka. 
Okazywał kolejno podstęp, przebie­
głość i nieszczerość po największej 
szczerości, czarującą uprzejmość i 
brutalne okrucieństwo, ascetyczną 
surowość i nadmiar radości życia. 
W każdym razie jest w Chinach je 
dyną osobistością, k tóra zdołała u-
jarztnić zamęt chiński i uśmierzyć 
nowaśnione stronnictwa, prace do 
stałej wo jny domowej. 

20 strzałów oszołomiło urzędnik ó 
Napad w gospodzie i elektrowni. 

Grzybowski . 

Z Niemiec donoszą o d w u bezczel 
nych napadach rabunkowych, doko­
nanych w ciągu przedwczorajszej no 
cv. — W Mahlsdor f około godz. 
23 wtargnęło do pewnej gospody 
czterech zamaskowanych bandy­
tów, k tó rzy steroryzowal i właściciel 
kę i obecnych gości. Grożąc rewol­
werami, kazali odwrócić się wszyst­
k im z podniesionemi rękami do ścia 
ny. D w a j bandyci t r zyma l i 

w szachu napadniętych, 
a dwa j inn i spenetrowali skrupulat­
nie wszystkie ubikacje gospody, szu 
kając pieniędzy i rzeczy wartościo­
wych. Z kasetki wyciągnęl i pięćset 
marek, pochodzących z na jmu poko 
j&w, a prócz tego zrabowal i cały za­
pas papierosów, cygar i środków żv 
wnościowvch. Na napastników cze­
kało auto, k tó rem po dokonaniu ra­
bunku, wszyscy czterej całkiem spo­
kojnie odjechali . 

D r u g i napad miał miejsce we 
Frankfurc ie nad Odrą Urzędnicy 
biura elektrowni pracowali do późne 
go wieczora. Nagle wpadło tam 
dwóch zamaskowanych osobników, 
k tórzy zażądali wydania pieniędzy i 
niestawiania oporu. Gdv jeden z 
młodszych pracowników >biura 
chciał rzucić się na jednego z ban­
dytów, obai przestępcy oddali około 

dwadzieścia strzafów 
rewo lwerowych, 

nikogo jednak nie raniąc. T o wv 
starczyło jednak zupełnie, aby wy­
musić posłuch na sterorvzowańVch 
Urzędnicy o tworzy l i kase, w które j 
znajdowało się około tysiąc marek i 
wydal i je bandytom. Ci zadowoleni 
z łupu, nie czekali już dłużej i osła­
niając sobie odwrót rewolwerami , 
zbiegli. I w t v m wypadku czekało 
auto. które uwiozło sprawców w nie­
wiadomym k ierunku. 

x:o:x 

Piekielny plan inżyniera. 
Udaremniony wybuch maszyny piekielnej. 

-xox-

Powrót z Szanghaju. 

cze-
% - Ar^J^ebuir* dzielnych 

a chińska znajdowała 

ii <* 

. bóle. niestrawność, M 
brak apetytu, o s ^ . * 
tO ZDROWIE » ł > piefU. 
jły świat dok«»ra iti*r..Ą 
tu Jagie l lońskie - [ji* 
y pouczającej! 

Powrót do Tokio pułków japońskich, k tóre walczyły pod Szanghajem i radosne po­
witanie ich przez ludność. 

Pewien mężczyzna, zam. na pół 
nocy Ber l ina przy Schwartzkopfstr , 
2 usi łował wysadzić w powietrze 
całe zabudowanie. 52-letni inży­
nier Wolzendor f odebrał sobie ży­
cie 

przez zatrucie gazem 
ponieważ nazajutrz miał być eksmi­
towany. Straż pożarna po wta rgn ie 
ciu przez okno do mieszkania samo­
bójcy zastała wielką ilość mater 
jałów wybuchowych, które przy 
sprawnem funkc jonowaniu mia ły 
wysadzić w powietrze cały dom 
wraz 2 dwoma przybudówkami 

Inżynier , k t ó r y ży ł w rozwodzie, 
zajmował we wspomnianym domu 
pokój z kuchnią. Z początkiem 
kwietn ia wypowiedziano mu mie­
szkanie. Mieszkańców uderzyło, że 
oznaczonego dnia Wolzendor f nje 
wyszedł z mieszkania. Ponieważ na 
pukanie n ik t nie odpowiadał, współ-
lokatorzy zawezwal i straż pożar­
ną i policję. Strażacy po wyb ic iu 
szyby weszli do mieszkania. Inży ­
nier leżał na łóżku bez życia. W ca­
ł ym pokoju rozchodziła nic s i l n i 
woń gazu. Wolzendor f t r zyma ł w 
ręku lont. Przy bliższem badaniu, 
urzędnicy zrobi l i straszne odkry­
cie. W pokoju, gdzie spoczywał 
zmarły, znajdowało się obok łóżka 
duże naczynie. 

napełnione benzyną. 
Ponadto przeciągnięty by ł do 
drzwi wchodowych cienki drut , k tó ­
rego koniec przymocowany był do 
skrzynk i , napełnionej materjałem 
wybuchowym. Rzeczoznawcy usta­
l i l i , że po owtarc iu drzwi wchodo­

w i ch, do k tórych przymocowany 
by ł d ru t nastąpiłaby niewątpl i " 
wie eksplozja, w wyn i ku k tó re j ca­
ły dom wylecia łby w_ powietrze. In­
żynier, k t ó r y z wściekłości za wy­
siedlenie obmyśl i ł tak wyraf inowa­
ny i straszny plan zemsty, na szczę­
ście nie wskórał nic. Skutk i wy ­
buchu by łyby nieobliczalne. Dzię­
k i t y l ko przypadkowi , nieszczęście 
udało się zażegnać. 

Ameryka żąda rozbrojenia. 

Ambasador Hugh Gibson, delegat Anicryt 
k i na konferencji rozbrojeniowej zażąda! 
w imieniu swego rządu natyclnniaMoweeo 
zniesienia wszystkich rodzajów broni za-
czepnej, jak tanki, armaty Aalekonoftrt | 

broni chemicznej. 

Popierajcie Przemysł Krajowy! 
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Farbujcie wszei*'" f i 

zane w Mechatil'*' 
tkowska 106. 

gospodarskie ̂ * ^ * 
leea .Gdynia" 
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W i r y miłości 
Powieść! 

s tyka l i dc wieczorem 

wyjechał na po-
3 1 się ^ y m e r Karbowski 

Art. 

świadczy! się o Jej rękę 

k ł ó r » 5 J > 0 t k a ] a v mieście przy-

k t a 7 t e to 
ania. 

Ari po powrocie za-

do^ ^ e s z a n U . i waltzką 
1 ^zJoslfa sle u Jacka 

* j 9 c 1«. ] a 2 ^ a * WHeriszczyzne, 
^ Przedstawili Ari Jako 

tt0it« wśród lasów. 

tego czegoś, 

m T ^ chwIIŁ kocha 
K 4'e t e s t 1 / 0 skrzywdzić, 
r v N r n- tego czegoś, 

do ' ^ i a d o m o Kdzie. 
£VrVe e i C r r , m ' i o ś c i

 owaore-
0 n : ż e i « A d r i a n -

^ & Q d l i • °P a r ta i patrzy 
^ ^ S & J o liliowych 

wrzosów, do czerwonych, miedzianych 
i cytrynowych płatków, które wciąż 
bezustanku padają i padają, do ledwo 
widocznego płomienia, który wykwita 
na chmurach po zachodniej stronie nie­
ba. Ogarnia ją już mrok. Idzfe do do­
mu, a pod jej stopami monotonnie sze­
leszczą Uście-

.lacek czekał na nią w progu ga­
jówki. Przywital i się w milczeniu. 
Franusla podała kolację. Ari przez ten 
czas porozstawiała bukiety wrzosu, po 
tern usiadła naprzeciw chłopca f patrza­
ła na niego. 

— Nie smakuje d zupa, Jacuś? — 
zagadnęła. 

— Owszem, 
— A dlaczego nie jesz? 
— Apetytu nie mam. No, co słychać 

w Wilnie. Ar i? 
— Nic prawie nowego. Dostałam 

list od tatusia. 
Płomień krwi oblał Jackową twarz 

serce zadrgało mu boleśnie. 
— Tak! Więc to już — obcym gło­

sem rzuci! po dluższem milczeniu-
Usiadła obok niego, położyła mu 

głowę na ramieniu, wzięła jego chłod­
ną dłoń w swoje ciepłe i giętkie dłonie. 

— Jacuś, wyjadę pojutrze, odwie­
ziesz mnie do Wilna, dobrze? I proszę 
cię na wszystko, nie bądź smutny, nie 
bądź zachmurzony... patrz, jakiego ślicz­
nego wrzosu narwałam. Nie wyrzucaj 
go, on ci będzie o mnie mówił- a wiesz 
SOl O tak^. 

Dzwoniłem elfom do tańca 
W niejeden przedwieczór zloty 
Posłuchaj, tobie zaśpiewam 
Cichą piosenkę tęsknoty, 
Jakto na lasy, łąki 
Uhodziła Ari na dzwonki. 
Jak woda spłynęły dzionki, 
Jej niema! Zostały dzwonka. 

A teraz nie będziemy już mówić o 
nioiin wyjeździe. Zagramy sobie w sza­
chy, albo w karty. 

— Dobrze — powiedział bez zapału. 
A gdy już ustawiła figurki na sza­
chownicy i zrobili parę pierwszych 
posunięć. Jacek zrzucił nieoczekiwanie 
wszystko na ziemię, chwycił czapkę i 
wybiegł na dwór. Nie szła za nim, nie 
wołała. Posprzątała wszystko porząd­
nie, zapakowała swoją walizkę J w u-
braniu położyia się na łóżko. Oczywi­
ście zasnąć nie mogła- Koło godziny 
czwartej usłyszała szczekanie Koli. Po­
biegła do kuchni i jak mogła najprędzej 
rozpaliła ogień i postawiła herbatę. 
Stuknęły drzwi od sieni. Jacek wszedł 
do swego pokoju i słyszała jak chodził 
tam i zpowrotem, potem skrzypnęła 
ławka, widocznie usiadł. Zakaszlał raz 
i drugi. Ar i niecerpliwie dokładała 
smolne drzewo. Wreszcie woda zaczę­
ła szumioć. a że była już wieczorem go­
towana więc Ari nie czekała dłużej, na­
lała szklankę, wcisnęła cytryny i ci­
chuteńko wsunęła się do Jackowej izby. 

— Może masz apetyt na gorącą her­
batę — rzekła z uśmiechem. 

— Ari, nie śpisz ? 
— Owszem, prawie, żt śpię — przy­

sunęła mu szklankę i pogładziła zzięb­
niętą twarz. — Widzisz jak zmarzłeś, 
pij zaraz, tv dziecinchu. 

Wypił posłusznie, a potem rzekł z 
goryczą dziwnie nielicujaca z jego mło­
da świeża twarzą. 

— Miło ci uprzyjemniam ostatnie 
dnie pobytu, prawda? 

— Głupstwo. Jacuś, mamy jutro cały 
, dzięjL do ar^enrosin wzaiemnvch.. wo­

bec czego radziłabym wyspać się. 
— Art. kochanie moje — objął ją i 

całował gorąco — czy wrócisz kiedy 
do mnie? 

— Nie wiem nic. Jacku, śpij spokojnie, 
chłopcze-

Nazajutrz poszła pożegnać nadleś-
nego i z radością stwierdziła, że obiet­
nicy dotrzymał i jej protegowaną się 
zajął. Jaśmieniowa uderzona niespo­
dziewaną nowiną rozpłakała się i dłu­
go tuliła Adrjanke w ramionach, nie 
mogąc i słowa znaleźć na wypowie­
dzenie swego żalu. Przed wieczorem do 
lajówki wpadł Jaśmień. 

— A cóż to znowu pani wyprawia 
dlaczego odjeżdżać, źle tu było? Polo­
wania nadchodzą, panno Adrjanko. jak 
można? 

— Kiedy muszę już i tak za długo od 
poczywałam. Niech pan pozdrowi 
wszystkie lasy ode mnie i niech pan 
sam o mnie pamięta. 

— Pamiętać to będziemy wszyscy, 
rle naprawdę tak ni stąd ni zowąd, 
jakby mnie kto chojakiem 00 łbie wy-
grzmocił. 

I zasiedział się z młodymi do jede­
nastej, pr.Tyczem obiecał wpaść jeszcze 
rano. 

Zostali sami. Jacek uklęknął przed 
Ari i położył głowę na jej kolanach. Mó­
wić nie mógł, ona też nie. Ale w mil­
czeniu owem byli bliżsi sobie niż kie­
dykolwiek. 1 tak jak pierwszego wie­
czora trzymała mu rękę na głowie, a 
on jej drugą dłoń tulił do ust. 

— Jacku — szepnęła-
— Co? 
— Pamiętaj o mnie i bądź dobry dla 

ludzi. 
— Dobrze. 
— I nfe gniewaj się na mnie. 
— Dobrze, Ari. 
I... i... i nie zakochaj sie prędko w 

innej. 
— Och. Ar i ! głuptas jesteś. To nasz 

ostatni wieczór. Adrianko-,. 

— Ostattu. 
— Kiedy cię tu przywi. zjem* t;>k 

sobie wszystko inaczej wyobrażałem: 
— Ho nigdy się tak nie dzieje, i jak 

człowiek sobie wyobraża. uaiU;t.ei nic 
w rojeniach nic budować, wy ' -.tlo co 
ma przyjść, przyjdzie tak samo. 

Późno poszli spać. bo ciężko nr. 
było oderwać się od siebie, zwłaszcza 
że Jacek czuł. że Adrianka nie wróci 
tu już ni'^dv. 

Zbudził dziewczynkę ruch i uwar vj 
ganku. Okazało sio. że wszyscy gajo­
wi przyszli ia żegnać. Zajechało atitc 
ze dworu. Adrianka bardzo blada wy­
szła na dwór i uderzyło ją niemile 
wycie Koli uwia/.itiej przy szopie. Ale 
Jacek tłumaczył, że uwiązać ja trzeba-
bo w przeciwnym razie poieci za sa­
mochodem. 

Ar i podawała tekę Dokoloi iuuziom 
z którymi się już zżyła. Przybiegła I 
Jaśmieniowa i parę znajomych kobiet. 
Gajowi w prostych, nie"'ys;:ukat!vc!i 
słowach życzyli Adrjance szczęśli\\ ej 
drogi i wszystkiego dobrego w życiu i 
widać było. że ia kochają i szczerze 
żałują. Jaśmieniowa płakała g?ośtir>. 
Franka buczała w stodole Jacek pa­
trzył tylko i dz-iwił się, co za urok 
rzuciła taka jedna niepozorna osóbk.t 
na całe otoczenie. 

Wreszcie Ari wsiadła do anta ! 
wychyliła zalaną łzami Twarzyczkę w 
stronę zebranycb. 

— Zostańcie z Bogiem. N'igdv o W H * 
nfe zapomnę. 

— Jedź z Bogiem — zabrzmiał c!.ór 
i auto ruszyło. 

Przytuli ła się do Jacka. Las szybko 
uciekał, uciekały znajome droei tak 
jak przeżyte dnie.... migały puste po­
la, zagajniki..- któTe tak dobrze znała 
i lubiła .. Wszystko uciekało w przesz­
łość Adrjanka jeszcze mocniej pnryeia-
nęła głowę do piersi_Jacka i ołakafe, 
płakała. 

http://P0c.za.1ku
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[ t i i i n t i l i u . 
Ż r e * Warszawy w kiłJns 

Wobec trudności jakie mają wła­
ściciele domów z odnajmem więk­
szych mieszkań 6, 7, 8-pokojowych, do 
inspekcji budowlanej wpływają nader 
charakterystyczne projekty d°tyczace 
przeróbek większych mieszkań na mniej 
sze. Tak więc z 7-mtu pokoi tworzą si< 
2 mieszkania: jedno 3. drugie 4-pokojo 
we, przyczem w mieszkan'u 4 pokojo 
wem z jednego pokoju robi się kuchnię. 
Mieszkania takie posfadają pojedyncze 
wejścia, pozatem jednak szybko znajdują 
lokatorów Ciekawe Jest, że teco r°dza 

KRATECZK1. 

Dwaj konkurenci. 
Odstraszony klient. 

Kupiec łódzki odróżnia dwa rodzaje 
klientów: klient dobry i zły. Debry, to 
jest taki klient, który nie targuje się, ku 
puje dużo 1 płaci gotówką. Zły zaś to taki 
który przerzuca cały sklep, trzy godziny 
ogląda materjały na sześć ubrań i cztery 
płaszcze, a wreszcie kupuje spinkę za 20 
groszy, którą jeszcze w ostatniej chwili 
wytargował na 16. 

Rzecz prosta, że dobry klient jeist obe­
cnie t^ko wspomnieniem dawnych cza­
sów, zaś nawet kiepski klient, — zjawi 
skiem rządkiem i dzisiaj bardzo pożąda-
nem. 

W dawnych dobrych czasach kupiec 
uważał, że konsument istnieje tylko poto, 
żeby go prosił o łaskawe sprzedanie sobie 
tego, czy owego.l Klient było to z>.o konie­
czne, które się traktowało „per noga ju przeróbki dokonywane są głównie na 

ulicach centralnych. Właściciele domów, Cj^y s i ? to wreszcie człowiekowi kupują-
doskonale na tych przeróbkach wycho j c ^ f n u znudziło i przestał kupować znpeł-
dzą. gdyż odnajem 2 ch mieszkań 
sumie daje większy dochód. 

w 

Teatr '.Kameleon" wystąpił z prem 
jcr« retw elacyjnej rewji pod tyt. .Walter 
pod McssaJką". w której obok pr'madon 
ny Lucyny Messal wystąpił ulubieniec 
Warszawy Władysław Walter. Ciekawe 
i do*c.pne skecze. lekkte ! nastrojowe 
melodje piosenek, brawurowe i wysoce 
artystyczne numery tameczne układu 
znakomitego ba'e(inistrza Antoniego 
Nellccro. boirata i efektowna wystawa 
Wandy Jewnivwiczowej — oto to wszy 
stko. co uprawnia do twierdzenia, że 
premiera w •Kameleonie'' Jest wielkim 
sukcesem teatru. 

• • • 
Magistrat warszawski uchwal'1 w r 

stąpił*, do minsterstwa robót pub'icz 
nych o poddanie pod Md rozjemczy 
obecnych stawek pobieranych za dosta 
wę prądu przez e lektrowni *arsza 
wska. w memoriale jaki w tej sprawie 
przedłożono ministerstwu, magistrat 
wskazuje, Iż w latach poprzednich 
(zwłaszcza w okiresiie inflacyjnym) w y 
sokość ceny enerejt elektrycznej rcjjuio 
wana była w drodze rozjemstwa na pod 
stawie każdoczesnego obliczenia kosz 
tów produkcji energii. Wedle donach, 
przytoczonych w memoriale, magistrat 
uważa, ł ż obecne stawki sa zbyt wyfO 
kie. Stawki fe wynoszą obecnie dla 
oświetlenia prywatnego 73.33 gr. za 
klwh.. 35 gr (Ha silników j 29.22 gr. dla 
oświetlenia ma sta. We<fle dbticzeń 
magistratu, ceny te przy obecnych kosz 
tach „produkcj i energjł powinny być 
n!ższe o 46 procent. Analizując bilans 
clekftowni warszawWcJ' ma«r*stra/f wska 
żuje, H elektrownia ta, dzleld nadmier 
nemu poziomowi cen za enerirje, r«aJ»zu 
je nader wysoke zyski. Jak wynika z 
obliczeń, mieszkańcy Warszawy opłaca 
ja rocznie elektrowni około 19 młtyonów 
złotych wfęcej. aniżeli elektrownia po 
wironabv pobierać na podstawie faktycz 
nych kosztów wytwarzania energji. 

• • • 

Odhyfo się walne zgromadzenie pol 
kiego Związku komunikacyjnego, na 
którem wykoszono szereg sprawozdań, 
"lustrujących obecne położenie przed sie 
biorstw komun kacyjnych z poszczegó! 
nych miast. Na Jesieni odbędzie sie w 
Warszawie drugi ogólnokrajowy zjazd 
przedstawicieli przedsiębiorstw komu 
nikacyjnych. 

VALDAGNE. 

Ofiary. 
i ł u iąca p. Francuzki Yillabe rzekła 

UO swej | I .uu, podając j e j bilet wizyto 
w y : 

nie, kupiec znowu wvmvśla na niego, 
tym razem dlatego, że nie kupuje 

To też gdy kilku właścicieli sklepów 
na Nowomiejskiej zobaczy zdaleka czło­
wieka, który 0gł&4* wystawy, rzucają się 
na niego, niczem zgłodniał" rwy na zdo­
bycz. Wyrywają ero sobie ttA długo nż wy 
lękniony przechodzeń, który może rzeczy­
wiście miał zamiar coś kupić, ucieka 
gdzie pieprz rośnie. 

Klient jest dzisiaj tylko marzeniem, 
śni o ndm każdy kupiec i wrpomtna z roz 
rzewnienlem czasy, ki?dy wyizucał 
poproś tu arogar.rkiem zachowaniem ze 
sklepu takiego, który chciał kupić Jakiś 
drobiazg za złotówkę. Takieco „klienta" 
wogóle się iiie załatwiało. Gdy takie indy­
widuum, nie mające nawet setki w kie­
szeni, ośmieliło się targować, kupiec mó-

należąca dziś do historycznych wsporn 
nień dziejów kupieotwa łódzkiego. 

Ale cóż. Wszystko przecież m : ja, prócz. 
Kasy Chorych i niepogody. Złe rzeczy bo 
wiem zostają. Tern się również tłumaczy 
nierozpisywanie wyborów do rady miej 
skiej, której rachityczny żywot przedłuża 
się ponad miarę. 

NAD MODRĄ ŁÓDKA. 
Wśród wielu pięknie nazywających 

się łódzkich ulic, istnieje w okolicy Nowo 
miejskiej ulica „Nad Łódką". Wprawdzie 
poza cuchnącym kanałem żadnej innej 
rzeki na tej, jak i na innych ulicach, nie­
stety niema, ale jest pięknie brzrr.-ąeu na­
zwa, która powinna być arubemi czcion­
kami drukowana we wszystkich z^gran-rz 
nych przewodnikach po Polsce. Każdy cu­
dzoziemiec, który gdzieś w Londynie, czy 
SztrAiholmie przc-czyia, że w Łodzi istnie 
je ulica „Nad Łódką", pomyśli przede-
w . * 7 Y S T K I E M , że nad modrą Łódką i na­
tychmiast przyjedzie do Łodzi, która naz 
wę swą wywodzi od swej rzeki ł.ódkl. 

Na tej właśnie historycznej uiicy po­
siada dom, a w tym domu skład żelaza 
C H A J M Kozłowski. Skład ;pgo mieści się 
z frontu, natomiast kiedyś w przystępie 
zaćmienia umysłu Kozłowski wvnaiął 
sklep w oficynie Dawidowi Weisbartfowi. 
który również urządzi! sobie skład żelaza 
Obydwaj konkurenci stale znajdowa': się 
w stanie wojny. 

27 listopada r. ub. w sklepie Kozłow­
skiego znajdował nie kliene, iktóiy chciał 
kupić niklowe łóżko, cn nie jesf rzeczą 
zdrożną, łóżko bowiem jes> narzędziem 

j niezwykle pożytęcznem i dobrze się zasłu-

Dwie eksplozje w warsztat^ 
wykły akt zemsty. 

wił poprostu: 
— Za drogo panu? Idź pan na złama­

nie karku! U nas taniej nic będzie. To by 
ły czasy, na wspomnienie których kupie­
ckie oczy zachodzą mgłą rozkoszy. Ciąg­
nęło się z klient-*, ile się dało. żadna cena 
nie wydawała się zbyt bezczelna, zbyt wy 
soka. Uważano, że firma tanio sprzedają 
ca nie nadaje się wogóle do handlu, ze 
demoralizuje konsumentów, dając dobry 
towar tanio. Kiepski towar sprzedawać 
drogo, oto była dawna, świetna zasada, 

... - -x :o:x 

gujarem ludzkości, 
Fakt istnienia klienta w sklep> Ko 

złowskiego niesłychanie zdenerwował 
Wcisbarda, chwyciwszy kilka co więk-
aaych kaimieni, rzucił je do sklepu Kozlow 
skiego, wybijając szyby i wystraszając 
klienta, który zwiał. 

Kozłowski oskarżył Weisbarda o wy­
straszanie klientów. Sąd Grodzki ska­
zał Dawida Wejsbaorda na lO0- złotych 
grzywny, lub 2 tygodnie aresztu. 

Jerzy KrzckJ. 

Z Katowic donoszą. 
Warsztaty Śł*)9kich L i n i i Au to 

busowych w Katowicach były w i ­
downia niezwykłego aktu zemsty o-
sobtstej. 

Około godziny o z jawi ł się tam 
18-letni Augus tyn Wróbe l z Roź 
dzienia-Szopienic i upatrzywszy 
chwilę, w które j werkmist rz Emi l 
Czembasz znalazł się na osobności 

rzuci/ weń granatem. 
Napadnięty zdołał umknąć. Wróbe l 
jednak pośpieszył za n im i rzucił 
drugi granat. Obvdwa granaty ek 
splodowały, nie wyrządzając na 
szczęście, n ikomu szkody. Napa" 
stnik, niezadowolony widocznie z 
nicudania się zamachu, rzuci ł jesz­
cze trzeci granat, k tóry J E D N A K n i , ł 

eksplodował. Wrób la obezwładnio­
no i oddano w ręce polic i i . 

Sprawę tę rozpatrywał Sąd Okre 
gowv w Katowicach. Oskarżonego 
Wrób la doprowadzono na rozprawę 
z aresztu śledczego. W R Ó B E L bvł przy 
gnębiony i okazał wielka skruchę. 

Na wstępie rozprawy zeznawał 
oskarżony, którego broni ł ad w. Ko­
byl iński . Zeznał on, że od grudnia 
1031 r. pracował w warsztatach 
Śląskich L i n i i Autobusowych i sto­
sunki pomiędzy n im . a werkmi -
strzem Emi lem Czemhaszem ułoży­
ły się jaknai lopiej, gdvż częstował 
go bardzo często wódką. Wobec te­
go werkmist rz wysłał go na kurs do 

NUT, Kró l . Hu ty i obiecał 
ra się dla niego 

o wyższe U P O S A Ż E Ń * 

W dalszym ciągu osfe 
zeznał, że gdv obierani:' | -
strza nie ziściły sie. przr?! 
stówać wó<!Ua i b. ^ 
był szykanowany p rW 

Jdzą 
Za 

wie 
JS?.,W|»w» nabiera coraz sl 

t £ £ s x 6 v * już, gdy zazęb 
PTby, znajdzie się w p« 
necla niedziela mistrzc 

116 nam już 
strza. a wkoneu miał *os*a ' . 
ny z pracy. Oranatv z l 1 8 . '^jL 
żony, gdzie ojciec iogo if'1 "'A 

Gdy przewr>duicyącv '» 
do oskarżonego z pytanwjji 
go wvmvś l i ł właśnie ten *W[ 
stv, małoletni oskarżortV **SL 
spazmatycznym płacz<*m. ' ' 1 
nie prokuratora, gdzie n l t 

obchodzenia z granata" 1 1-
dział, że uczono <,o U^ 'J ' ^ g * w 

sobiemu wojskowem. ktor m Czarnych, jednak zawsz 
czynnym c z ł o n W m . ^ „ i f ^ 8^ego otoczenia. 

pełny program. 
wystąpią \ym razem wsz3 

S to też tabela ulegnie dal 

Wowia walczyć będzie ¥<H 
Polonia pokonała wprawd 
^Mlę 2:1, jednak było t 
Nsku, przyczem obydwa 

i-Aazały imponującej formy, 
i. n.Ą™ własnego boiska mieć B 
W ' gra V M R A U M - ; » 

Następnie zeznawał* 

> n n , , „ 1 V n » . r, erann-v 
na strychu szkoły prattn"'" m« 

śląski 

^zawje grają Czarni z W 

z czasów powstań 
plebiscytu. 

Sad skazał osk. Wróbla* 
waue zabójstwo 

na 2 lata wierie" 1* 
za nielegalne zaś posiadania 
jałów wybuchowych na % 
więzienia i złączając te ^ 
go na 2 lata i miesiąc | 
zaliczeniem aresztu ślcdc*^ 

waszego zwycięstwa 
0 9 własnem boisku 

ycJ> FTZYCZNEY Czamycł 
»oKt?0d

 t y m ^FlCdem p 10DaWi«my się, *e zostawił 
J f ^ t y . tembardziej, tt 

będzie możs z mniej: 

Ukarany truciciel. 

Wybryk właścicielki domu. 
Napad furji podczas „eksmisji". 

Z Kartuz donoszą 
Kartuzy były widownia niebywałe­

go zajścia które z jednej strony rzu­
ca smutny snop światła na dzisiej­
sze stosunki mieszkaniowe. 

Właścicielka domu w Kartuzach 
Niemka Łucja Frank postanowiła na 
własną rękę przeprowadzić eksmisje 
jednego ze swyoh lokatorów, nieja­
kiego Zielińskiego. Dobrawszy sobie 
do pomocy trzech rzeźników braci Bru­
nona, Józefa i Leona Milewczyków za­
brała się Frankowa do przeprowadze­
nia eksmisji. 

Trzej rzeźnicy na czele z Franko­
wą wtargnęli do mieszkania Zielińskie 
go i obezwładniwszy 

bezbronnego lokatora 
pobili do nieprzytomności tępemi narzę-

Pamiętacie o Inwalidach 
wojennych. 

dziarni, a następnie przygnietli do po­
dłogi i tak długo trzymali, dopóki nie 
wyrzucono przez okno wszystkich me­
bli na podwórze. Zrozumiała rzecz, że 
meble podczas takiego transportu zo­
stały doszczętnie połamane, a podwó­
rze zasłane kupą rupieci. 

Nic dość na tein, bownem kiedy Zie­
liński przedstawił rozwścieczonej de­
kret Prezydenta Rzplitej o wstrzyma­
niu eksnisji Frankowa w napadz;e 
\\\x\. p jez ja miotać pod adresem Gło­
wy Państw., i .ricJscovwch władz s ; k 
wyrazów ' bra/.'iwych znieważają­
cych, — ktćrc >'e względów cenzutil-
n\c\\ nfe zna powh. '>vć. 

Całe zajście wywołało wśród miej­
scowego społeczeństwa wyrazy obu-
rzenfa na postępowanie Frankowej w 
stosunku do lokatora Zielińskiego-

Niewątpliwie Sąd pouczy Frankową 
o należnym szacunku dla najwyższych 
władz i praw obowiązujących w Pol­
sce. 

Z Torun ia donoszą: 
Sad okręgowy w Torun iu rozpa­

t rywa ł sprawę k ierownika Mleczar 
ni Centralnej j oskarżonego o prze" 
kroczenie przepisów sanitarnych. Po 
lecił on wyrobić i sprzedać masło ze 
śmietany, w które j utopi ł się szczur. 

Po rozpatrzeniu sprawy sad u-
znał oskarżonego w innym, że nic za 
żądał nakrywania naczyń mleczar­
skich, aby nie dostały się tam szczu­
ry lub myszy i zasadził go na i mie­
siąc więzienia i 1300 zł. g rzywny. 

Pozatem sąd uznał go w innym, 
że jako k ierownik dopuścił do prze­
chowywania przetworów mleczar 
skich w kotłach niezamkniętych, za 
rdzewiałych, dz iurawych, zatka­
nych szmatami, które mogły spowo 

D A W A Ć 

publicznego 1 za to za?<>w"} 
6 miesięcy więzienia ł 
wny. . j 

Sąd na podstawie rez«»" 
ków oraz orzeczenia leKąr23, 
że przechowywanie r n , c k a - f <

i 

two rów mleczarskich w 
łych, dz iurawych i nieza"1" 
naczyniach jest bardzo » „„ 

toinacje prze 
Dzisiejsze : 

0 r t . Polskiego Zw i 

roruiskie elimir 
na które tt! 

PrzM . z n a c z y ł na dzi 
niebezpieczeństwo fJt^^mpijs" 
ego i za to ? ^ « > j , c ^ d z j , 

^Łódź), Sewer v 
KsV; ^ r , n c z a r e k ( I I 

C n )

n a r " w s k i ( I K P ) -

l 0 2 ° # r a r n " uzupełni W 
^'«rni C z o * o w e m i zawód 

' S l a ' 0 Podzinie 20-ej c 
dla zdrowia. szczerróln«« 
wląt i wywołać może 

zarazki chorobotw^- ^ 
Oskarżony Moenke 1»?\ ffl 

nik powinien o tern vf\t^rA <Ą ^ 
zapobiec. Biorąc pod Uwa

ł%ol),L i ^ -

nośei łagodzące, sąd S K ^ L - i i i " K R 

czna karę 6 miesięcy w te z | e 

złotych g r zywny 

Żona złodzieja zaatakowała policja^ 
Posterunkowy w opresji. 

chciała go wpuścić do r>u'** Ze L w o w a donoszą: 
Przed dwoma dniami w nocy na 

placu Bernardyńskim obok kawiar 
n i „Sevi l la" skradziono dorożkę z 
dwoma końmi na szkodę Szczepana 
Skorobeckiego. W toku doebodzeń 
policja do>viedziała się. że cały ten 
zaprzęg miała kupić Rozalia Katzo-
wa, żona złodzieja, zamieszkałego w 
Dublanach pod Lwowem. Ponadto 
ustalono, że u nie i znajdują się róż 
ne rzeczy, pochodzące z kradzieży. 

Wobec tego posterunek 1 <licvi 
ny w Dublanach do domu Katzo 
wej wysłał jednego z posterunko-
wvch celem przeprowadzenia rewi ­
zj i w # mieszkaniu Ka tzów. Gdy zja­
w i ł się posterunkowy. Katzowa nie 

kiedy u.sląpila"z progu I *$Ęfc ki e ' r" J N J 

wy znalazł się wewnątrz. ' J^n jS* n ^ ^ m k 
na niego, ataku iąc gp . ^ l C S

0 < , ^ 1 | r ^ i , , Y> 7 M 

sterunkowy usiłował ' ^ . S ^ K ^ c / . 
mać i wyprowadzić. ^ * S F JĴ Ha * J n t 

y t y k ę k i e 
Ki 7 D w i e decyzje 2 
& i e k

 N a r c ! arsk l uch 
c e d z e n i u ZAR 

^ J ^ ^ a c j ę Zdztsławj 
rePrezentacyJnego 

A ekspedycji 

Izić. ^ „ytHlbi ^ska m z 

dnak stawiała opór. w . P ^ ^ m u B i J c e D r 

, w a ' y posiadała ś 

Iki 
lekkie skaleczenie. 

Po tern zaiściu K ^ t ^ m 

ręce, 

pani zechce go — Ten pan p y U , czy 
praj jaćł 1 

Pani Yillabe doznała odrucha zdziwie­
nia. Zbludła: 

— Jak ten pan wygląda? 
— Mały i gruby..- Coś około trzydzie-

i tu pięciu lat... 
P. \ , 1 l.Iln- wyrzekła szeptem; 
— To on, uapewno. 
Służąca ciągnęła: 
— Wydaje się wesoły i bardzo uprzej­

my. Zaproponował, że pomoże m i zawin­
iać fartuch, bo m i się rozwiązał' 

Franciszce przyszło na myśl: 
— jeżel i jest wesoły, znaczy to , że nic 

Kie wie jeszcze. 
Stała nieruchomo, nie wiedząc, co ro­

bić. Pi«;kne j e j oczy spoglądały przed sie-
fcic. nic nie widząc. Wahała się, czy przy­
jąć goScia. 

W końcu powzięła jakieś postano wit-

— Powiedz temn panu, żeby zaczekał 
kilka minut. 

Podeszła do lustra, by poprawić ucze­
sanie i napudrować się. Rozważała: ...A I-
bo ten Fmannel Berre nie wie o niczem, 
wiec poco przychodzi? Albo też w ie , a w 
takim rai ie czegóż chce ode mnie?" •— By* 
|a z i fkka zatrwożona. 

Emanuel Berre w salonie, odwrócony 

do niej plecami, • kapeluszem w 
przyglądał się jakiemuś obrazowi' 

Usłyszawszy kroki Franciszki, zwrócił 
się twarzą do niej i złożył ukłon. 

Mały był i gruby, jak mówiła służąca. 
Wyglądał na człowieka bardzo pokojowa 
usposobionego, ale dość pospolitego. U-
śmiechał się ze szczerością, a przemówił z 
prostotą: 

— Proszę pani, znamy się mało, ale się 
znamy. Miałem zaszczyt widzieć panią u 
wspólnych znajomych, a pani Dev i l l ov 
przyjaciółki tej nędznicy — mojej żony 

Słowo brutalne, wyrzeczone zupełn i • 
spokojnie, ciosem w samo serce raziło 
Franciszkę. N ie mogła powstrzymać nk>-7\-
k u 

— Proszę pana! ! ! 

Ale tamten ciągnął 
n y m t o n e m : 

— Uży łem wtaSciwesro określenia-.. 
— „Wie o wszystkiem", — pomrśli ła 

Franci«7KA. 

— I MOWaSŷ  proszę, że nie jestem 
rozgniewany. M a m wstręt *ło wszelldrTi 
dramatów, zwłaszcza cdv chodzi o rzeczy 
małe j wartości. Uży łem teeo w r s m , h ' 
ułatwić pani RNTWNWE ze mnn . Pani v/\c 
źe żona mo in 7( ł rndr i T . I mnie. . . 

— Jakto? W i e m ? 
— Jest zupełnie naturalne, że powodu­

jąc się pierwszym odruchemr uda pani nie­
świadomość' Prawda? A więc gram w ot. 
warte karty. Wiem O wszystkiem, już od 
trzech dni. Co do pani, wie pani o wszyst­
kiem już od trzech tygodni. Niema powo­

du szukać wykrętów. M ó w m y lepiej otwar­
cie. 

— Nie pojmuję..-
— Niechże się pani n ie trwoży. N ie 

przychodzę szukać zaczepki z mężem pa­
n i . 

— M o i m mężem! 
— N ie uk rywam w kieszeniach an i 

fz ty l c tu , ani rewolweru. N ie do niego przy­
chodzę, a do pani . Zresztą, męża pani j uż 
tu ta j n iema. Zasięgnąłem in fo rmacy j w 
ciągu trzech dn i Przed trzema tygodn iami 
pomiędzy panią a je j mężem >,(!!.. i.i się 
(•cena gwałtowna. V i l labc spaL-ował rzeczy 
i zamieszkał w hote lu . Uważam, że postą­
p i ła min i słusznie, zostając w domu i eze-
!;ając na rozwój wypadków. $władesy to, 

j że jest pani k' l) i«'tą mądrą, a on — głup-
j cem. Zdaje m i się. że w tych warunkach 

tymże dobrodus/- i i wobec lego. że dotknę ły nac jednakowe 
fa l : ty , lep ie j będzie, jeżel i porozmawiam) 
(> t i m , co zrobić. 

Franciszka poczuła się rozbro jona, słu­
chając tych umiarkowanych i mądrych 
słów. stwierdzając jasne i szczere usposo­
bienie tego człowieka. 

N ie l ub i ł a k łamać ; rzekła za tem: 
— A więc tak, proszę pana. Dowiedzia­

ł am się, że m a i mój był kochank iem pań­
sk ie j żony- Bo7eszl'*mv się, to wszystko. 

— B y ł o ładn ie z pan i strony nie wta­
jemniczać mn ie . 

— O ! 
— B a ! Mały l i śc ik bezimienny, aby się 

zemścić... Inne kobiety nie zawahałyby 
się... 

— Nie należę do podobnych kobiet-
— Składam pani hołd za to. O tern, co 

mnie spotkało, dowiedziałem się przy­
padkiem... 

— I co pan zrobił? 
— Odesłałem Marcelę do matki . Po­

płakuje — podobno — i żałuje. 
— A.'., pan? Czy pan się bardzo mar­

twi? 
— Powiem pani szczerze: nie kochali­

śmy się znowu do szaleństwa z żoną. M a m 
swoje interesa; ona uczciwie prowadziła 
moje rachunki... N i e ! Powiedzieć nie mo-
pę, żehvm czuł się głęboko dotknięty..'. 

— Niech pan posłucha: zaufanie ca 
zaufanie Nigdy nie przepadałom zbytnio 
za swoim mężem... 

— Test to idjota, nie wart pani.... 
— A więc także nie doznałam głębsze­

go ciosu... 
To dziwne! Powoli Franciszka odzyski­

wała «wnhodę. Zacny ten człowiek ze swoją 
filozoficzną rezv«nacia. zbudził ie? svm-
natjf. N ie miała jo * chęci udawać. Zresz­
tą, miał racie. Snadły na nich te snme o-
koliernołci i dotVnełv ich Jednocześnie. T 
ona także nie lubiła dramatów. Zdrada 
meza n ie fest rzeczą, która powinna zbu­
rzyć żrcie mądrej kobiety. 

Fmannel Berre uśmiechnął się: 
— Bad testem widzieć panią w ta-

kiem wła=nie usposobieniu. A więc, co pa­
ni robi? 

— Nie wiem jeszcze wcale. 
— Ta bowiem mam zamiar zrobić to. 

co pani. Jeżeli namyśli się pani i postano­
wi rozwód, z rozprawą sadowa, skandalem 
I wymienieniem nazwisk, będę również 
zmuszony poczynić kroki rozwodowe. 

— A nie chciałby pan tego? 

p 2 N przyjął dio v 
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Zawody Ł . K. S. — Garbarnia 

m ą w i e l e c i e k a w y c h w s k a z ó w e k . 

Sześć par w l igowym oberku. 
S S * , - ^ * ^ i e r a coraz slmiej 

• ̂  ^Tr^.' Ujdzie sie w ««»juxie się w pełnym 
K I A niedziela mistrzowska 
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^ « « n « j o boiska mieć będzie 
uc/ono <ro 7 ^ŁJJWf gra wprawdzie w parku 
woisknwcin. ku K.?,warnych, i e r l n a k - * * . « « 7 « 

in. o tc i r r oska: : 

iordził tłuninc«e"' e 

syna, że ernnaty 
hu szkoły 
i powstań 
u. 

^ uych, jednak zawsze je* 

...nic / e z t m w a ^ K ' ^ J^zawie J r r a j ą C 7 a r n i , Warsza 
'•"•.:.|w»siawiaoka straciła Jut czte-

P«4ty, to tei nie ulega wijrptf w^Wrt będzie za wszelka, cenę do 
prawo/1 SP̂  Pierwszego zwycieat w* 
* l a L "lasnem boiska 
., >uu i»ffi^n i»cznej mi.-:ve żalcież be-

ikaznł osk. Wrobi* PJondycji f i z y c w j Czarnych. Je-
• -i i. EtC 1 * W * tym względem pełnej 

wiezie01.. obawiamy się, i e zostawią na 
I* Punkty, tembardziei, 4e wa{ 

>oistwo 
i« 2 lata 
ralnc zaś posiadam* 
obuchowych na 1 
i i zlaczaiac te k"^' 
lata i miesiąc « J 

.MU aresztu sledc*« 

e t a n i e 
i. 

™* nędzle możs z mniejszą f i i myślowego. 

nezją. lecz zato napewno z t««nperamen-
tem. 

W Krakowie Idzie z miejsca „przebój" 
Pierwszym przeciwnikiem w rozgryw­
kach mistrzowskich Wisły będzie Legja. 
Występu Wiślaków oczekiwać będzie cała 
sportowa Polska z wielklem zaintereso­
waniem już choćby z tego względu, te li 
czne znatei wskazują na chwilowe osłabię 
nie twardej tej zresztą drużyny. Brak Py 
diowskiego w obronie i luki w napadzie 
będą poważnym handicapem, to też kto 
wie, czy Legja nie umocni jeszcze bar­
dziej 

swej czołowej pozycji. 
W Łodzi zapowiedziane jest atrakcyj­

ne spotkanie Ł K S . s Garbarnią. Zawody 
te dadzą nam wiele ciekawych wskasń-
wek. Przekonamy się przedewszystkiem, 
czy zwycięstwo ŁKS. ! [o faktycznie jedy­
nie wynikiem słaLej ; y 22 pp., jak nie­
mniej będzie Garbarnia miała możność wy­
kazać na ciężkim gruncie łódzkim jakie 
poczyniła postępy ł ezezo mamy się po 
niej spodziewać w najbliższej przyszło 
i d . 

Na śląsku R.ich da sobie zapewne radę 
f. Craeovią, która i za lepszych czasów nłe 
jrupłowała w wycieczkach do rewira prze-

tomacje przedolimpijskie w Łodzi. 
I Dzisiejsze zawody bokserskie. 

mhon- Polskiego Związku 
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G,arnczarck ( I K P ) , a podstawie tę*1? J < W s k - G *™«areJ . 
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3 wpuścić do rniŁ*JŁ 
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dzie się w sali K S . Geyer przy u l . 
P io t rkowsk ie j drużynowe spot­
kanie pięściarskie Geyer-Union. 
Spotkanie to wzbudzi ło w naszym 
grodzie zrozumiałe zainteresowanie 
ze względu na walkę Scidel—Majer 
J. Seidel chce się zrewanżować Ma -
lerowi za doznaną swego czasu wię­
cej niż problematyczną porażkę i wo 
bec tego l iczyć się należy, że spotka 
nie to będzie kunsztem pięściarstwa. 

Reszta par obiecuje również emo 
c jonu jacy przebieg, tak, że, całość 
powinna wjypaść dobrze. 

x:o.x 

^yskwa Tifikac|a Motyki 
y t y k ę k i e r o w n i k a e k s p e d y c j i . 
"wie decyzje Związku Narciarskiego, 

l u T ^ n ^ N a r c ! a r s k i uchwalił 
P r ? Posadzeniu zarzndu 
Ł V e f V a I l f * a c , J e Zdzisława Mo 
r K 0 ren, r ePrezentacrlncgo nar 

' * krytykę 
się wewnątrz. ^ • m k a eksnedrcji cbm 
a k u f r K g o P . ^ i t f V $ -
usiłował % , 5 ^ * S a l Z N do w ado ~a~;a k*tł.MW^uryS m J. Woynłewicza 

viała opór. w . P ^ ł C t o u p 0 ^ e ^ " e s a Związku, 
iwyci ła d ra r 1 . ^ J t f % ? - d z , ^ o w a n i e za długo 
-unkowego. W o j ^ ^ łe , , c

a ^ 
y posterunkowy * < ^ały posiadała 

chnał J « bUB*&J ^ i k l 
iok. zadaiac j . 

i f i >k., P o k , ^sce Sz^kkera w Warszawie. 
•ĄĄiVi?Paśni,,5???wie odb\ -.•ąją 

leczenie, 
n zajściu 
budynku p o s t ^ ^ w 

1 stamtąd 
ma lwów 

śc łsły 

związek logiczny. Inż. Wo^dew^cz, kłe 

Warta będzie miała sposobność powi 
tać różnych znajomych, którzy teras 

przyodziali koszulki 22 pp. 
Nie wiemy, czy spotkanie powyższe odbę­
dzie się w Siedlcach nay też w Warszawie. 
Mamy wrażenie na terenie - warszaw­
skim szanse .drożyny poznańskiej byłyby 
lepsze. 

Rozsądna decyzja. 
Przed rozstrzygnięciem afery 

hokejowej. 
Zarząd Polskiego Związku Hokeja 

na Lodzie obradował przez trzy dni 
nad sprawa wypożyczenia graczy ka­
nadyjskich do reprezentacji Polski. 

Obrady zakończyły się decyzją 
dość rozsądną: postanowiono przeka­
zać meritum sprawy do rozpatrzenia 

walnemu zebraniu, 
które zwołane zostanie w początkach 
maja. 

Poza tem w dniu dzisiejszym wyda­
ny zostanie komunikat, w którym kie­
rownicy wyprawy wyjaśnią motywy 
swego postępowania. 

Sport w kilku słowach. 
(—) Po dwóch pierwszych tygodniach 

walk ligowych na czoło tegorocznej tabe­
l i J t ró la" strzelców bzowych wysunęli się 
Herbstreich i ŁKS-u i Malczyk > Craco-
yi i , mająo po trzy zdobyte bramki , jeduak-
że Herbstreich ma tę przewagę, iż wszy­
stkie bramki str/eli ł w jednym meezn pod­
czas, pdy Malczyk w dwóch. Po nich nastę­
puję cały szereg zdobywców 2-ch bramek, 
a mianowicie: Przeździeckł i Legj i , Buch­
wald 1 Włodarz • Rucha, Korngold 1 Kró­
lewiecki z Warszawianki wreszcie Jokaz z 
Garbarni. Zeszłoroczny groźny rywal Herb-
streicha — Nawrot i I^sgji, dotychczas 
zdobył M k o jedną bramkę. 

(—) Pierwszy ogólnopolski zjazd dzien­
nikarzy ł publicystów sportowych odbędzie 
się w Łodzi już w nadchodzącą sobotę w 
lokalu k lubu hUnlon.Totirlng** przy n i . 
Przejazd. Zjazd ten zapowiada się nW.wv-
kle okazale, gdyż prócz publicystów i 
dzien'dkarzy wezmą w n im również udział 
przedstawiciele Państwowego Urzędu Wy­
chowania Fizycznego « Warszawy i Łodzi 
orał szereg znanych działaczy sportowych 
I zaproszonych go4d. N a zjeździe bedą po­
ruszone ważne zagadnienia i sprawy do­
tyczące rozwola sportu w Polsce. 

(—V Kalendarzyk gier sportowych, 
które odbędą się w nadchodzącą sobotę 1 
niedziele przedstawia się h. pomvflnle. 
Coprawda zawody o mistrzostwo klnsy A . 
ze wzplędu na zaiętą «ale P « T n l - Tawo-
we{ nfc odbędą de . I • *ł«r mMrzow.k lch 
ro - tmą rozegrane w Wcłncrm tr^odnłu 
tvlko mecze © mistrzostwo w koszykówce 
żeńskiej klasy B (na boisku przy ul . Czcr-
Wfluejy. Natomiast w sali Niemieckie-™ 
Gimnazjum nnry A l . Kościuszki organizul* 
w sobotę eały szereg meczów w koszyków­
kę 1 słntk-Wkę Tr<nmf p r r r udrinle ze­
społów TKP., YMGA', T.KS-n 1 Tr iumfu . 7a< w niedziele na teł same) gali odbed7łe. 

go na kierownika wyprawy do USA: 
dobrą znajomość 

Języka angielskiego. 

równik polskiej ekspedycji n ^ f s k j e j n r M o m r c t ^ ^ottowyek między 
do J^e Placid wykazał w C Z S S T E O J I M ł Strzeleckim Klubem Sporto-
piadr max'mum dobrej woM. ale udo w od 
nil Jednoczcie absolutny brak porożu *m> 
mienia potrzeb zawodników brak poję] (—) Otwarcie tezonn kolarskiego 
Cła o technicznych sprawach narciar t ŁKS-o ma nastąpić, Jak Jni donosiliśmy 
skich 1 stuprocentową nłeudo'<niOŚĆ na w niedzielę dn. 24 b. m. Obecnie dowia-
stano-wisku kierownika wyprawy. dujemy alc, I* do organizowanego w tym 

Okajzało się. iż Inż. Woynlc w icz po , l n l u przez Ł K S biegu kolarskiego naprze-
siada tylko Jedną zaletę, kwalifikującą, j a j L ^ Cvk1opedestrn, k tór r odbędzie 

w loźaeli cyrku 

lę na trasie wynoszącej ok 25 k im. na­
pływają fnż l lcme z-rłoszenia z wieln miej-
scowosci Polski, tak i* orcaniratorzy spo-
drlewałą sie nd^iwbi ponad lftf) kolarzy. 

K ^ D T - Wubrsobotę i l i sz 
D O M I M N I n u t a c h zwyciężył 

or»: ' U IV <5,.°, nieprawidłowej 
Ji^2ciWa

 k k e r a - k t 0 r v kopał 
t , J ' ł C T Ł a 0 0 zwycięstwie 

by to jednak «^SXł\^ tą{' e

 p

2pięściami na 011-
uż d l - m o i * rozogniła widzów, 
ąć ze wszystka* A j 
prawić rozbite *y;:v<T<K 
ł . ± - . „ n , . I*1", tl^h . 

doszło do bólek 
i Inteswencji policji na galerjl \ nawet 
w lożach Zacięci „walkarze'' z galerji 
kontynuowali zapasy na ulicy przed 
cyrkiem, przerabiając widziane chwy­
ty, rzekomo nieprawidłowe, co wy­
wołało wielkie zbiegowisko, które po­
licja z trudem rozproszyła. 

«>
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go p W tu.- skruchy 
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.,„.*,» •aezeka*' r ^ Fiancji, p. Gonet 
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 , j . ̂  ; f X v ^ o wśród zio-' ^Xo^^^S^SS3^ Pseudoamator-

»wdę, w* * * ' bll|, j ^ < l o k u ^ w a , szczególniej ob-
: , C " t tJ *T & y - dostarczone przez 
, n e i i ^ i ! k « k ( > a t 1 e t v c z n y , podczas 
ostanowienw ^ K>1 L ^ l i z ł Z W i ą z e k lekkoatle-
ma. i° > b C b v t u vj, nic karygodnego 

. f t ^ i y ^ d 7 r r t i i e K o w Ameryce. 
V- łlK ' Ą s t a r c z ° n e przez nie-

ancji o dowodach winy głośnych biegaczy. 

hoconą. 

^zjr1>łfrł&2& ****** Irndzonego 
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last o |el 
konieczne' 

izcm. 

!nm pana 
u. 
„ ł „ racb«^« * 
1U1P? 
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mnie P"" 
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niech ml « 

ni. 

l 0 0 d 0 ' a r ó w 
, t u k o t o . ? u n i c t e uz^ka l 
A S 2 tów dla siebie, tre-

N k a 

nera 1 masażysty. Dwaj ostatni wcale 
nie przybyli do Gdańska. 

2) dowód, że Polak Pctklewicz po­
brał 400 dolarów dla Nunrriego z okazji 
Jego startu w Polsce w roku ubiegłym'' 

W wywiadzie, udzielonym prasie, p. 
Genet wspomniai między innenii, że 
zawieszenie Nurmiego nastąpiło na sku­
tek tvch samych przyczyn, które spo­
wodowały dyskwalifikację Petkiewicza 
i Ladoumegue'a-

P, Genct oświadczył: „ten sami los 
spotkałby w Berlinie i Petkiewfcz.i. 
gdyby Pol. Zw. Lekkoatletyczny nie 
zdyskwalifikował już uprzednio tego 
zawodnika. Biuro międzynarodowego 
Zw. L. Atl. posiada specjalną teczkę 
Petkiewicza z dowodami jego winy 
przeciwko idei amatorstwa". 

liskie minimum olimpijskie 
w lekkiej atletyce. 

t | f C* n t . W 0 , ! m i > , J s W oetosfl ml- , z plotkami 15 sek. 
' X ^ * t r y £ k w a U , , k 0 W « ć * d * 

m y * 

zawodów oHm-

'następująco: 100 m 
-ta 

X ' 1500 m. _ A min. 
min: 110 m .L 

Minima w skokach przedstawiała s4ę nastc-
pulflco: wzwyż — 190 cm. wdał — 721 CM. 
o tycico — 411 cm. 

Minima w rzutach: kula — 14.94 m, dysk -
4420 m, w oszczepie — 58 m. w mlod* — 
42,75 mtr. 

^ K O C H A N K A ( \ N E R A Ł A " 
to „Capitoła". 

T r e M f i lmu jest w założeniu doić cie­
kawa. Perypetie psychiczne młodej żony, 
która udaje się do srogiego generała, aby 
go błagać o ułaskawienie męża i zamiast 
upokorzenia i hańby znajduje miłoJć, są 
znakomitym tematem do f i lmu psycholo­
gicznego. 

Wiadomo jednak, te ten rodzaj f i lmu, 
aby nie był nudnym, wymaga ogromnej 
maestrji reżyserskiej i aktorskiej. T y m 
razem elementy te nie stanęły całkowicie 
na wysokości zadania. 

Pomimo zajmującej intrygi, f i lm jest 
•aogói chybiony. Ekspresja słowna, za­
miast akcentować niektóre momenty i od­
grywać w akcji rolę pomocniczą, wysuwa 
się na plan pierwszy z uszczerbkiem dla 
całości. 

Reżyser błądzi po manowcach. N p . ślub 
młodej pary pokazano w ten sposobi i e 
słychać bicie dzwonów i widać 

plecy kilku osób, 
odczytujących zawiadomienie o ślubie. O 
wybuchu wojny dowiadujemy się z plaka­
tów, zredagowanych po rosyjsku i fran­
cusku oraz z polskiego napisu. Ani słownej, 
ani kinowej ekspresji... 

Niespodzianką jest powrót na ekran 
Suzy Vemon. Zachowała ona w całej peł­
ni swe walory % przed k i lku lat, z więc 
subtelną urodę i pełną wdzięku grę. Par­
tnerem je j jest bohater „Kaina", Thomy 
Pourdelle. Jest to bodajże najlepsza portać 
l i lmu. Był on również prawdziwym genera­
łem — służbistą, jak czułym kochankiem. 

„Z Byrdem do bieguna" — to reportaż 
zwarty, ciekawy, fascynujący. Następca 
b'hackletonów, Scottów i Amundsenów, ad­
mirał Byrd — to nie dawny typ zdobywzy 
podbiegunowego, ale człowiek nawskroi 
nowoczesny, posługujący się wszelkiemi 
zdobyczami wiedzy i techniki, a b j łatwiej 

^^dopjftć z e ] * 

wśród których mają się znaleźć Głowacki 
i Michalak z Warszawy, Żak i Duda z 
Krakowa jak również zawodnicy s Po-

(—) W dniu dzisiejszym t. j . w czwar­
tek opuszcza Warszawę o godz. 20,20 pol 
ska drużyna szermiercza, udająca się na 
dwutygodniowy trening przedolimpijski do 
Budapesztu. W skład drużyny wchodzą 
Papee, Nycz, Dobrowolski, Suski, Segda, 
Friedrich oraz fechtmistrz Szombathely. 
W międzyczasie odbędzie się mecz między 
Legją a budapeszteńskim kasynem ofi­
cerskim. 

(—) Automobilklub Polski organizu­
je na otwarcie sezonu wiosenne wyścigi 
automobilowe w niedzielę dn. 24 b. m. na 
trasie 13 k im. w czworoboku szos pod 
Strugą. 
znania, Kalisza, Sieradza oraz najlepsi 
długodystansowcy lokalni . Spodziewany 
jest również ud»nł znanego Więcka z Byd-
goszezy. Urocrystość otwarcia sezonu po-
praedzi defilada uczestników i kolarzy 
przez ulice miasta poczem nastąpi start z 
północnej części miasta. 

R a dj o - k ą c i k 
RASZYN, piątek. 

11.20 Kom. meteor. Ol. Wojsk. SŁ Met, dla 
komunikacji lotniczej. 11,45 Przegląd Prasy 
Polskiej, 11,58 Syznat czasu. 12,03 Program na 
dzień blei. 12,10—13,20 Płyty gramofonowe. 
13,20 Komunikat meteor. 1335 Arje I pieśni w 
wyk. Szulaplna (płyty). 14.45 Ptyty gramofono­
we, 15.05 Kom. gosp. 1 giełda pien. 15,15 Z ży­
cia Polsk. Zesp. śpiew, 15,25 Odczyt s cyklu 
dla maturzystów szkół średnich (dział „Hlsto-
lja") .Polska a Francja" wygłosd prof H. 
Mościcki. 15.45 Kom. dla żeglugi 1 rybaków. 
15.50 Odczyt z cyklu dla maturzystów szkół 
średnich (dział „Literatura") „Adam Asnyk" 
wygłosi prof. K. Oórskl. 16,10 Piosenki w wyk. 
Laytona 1 Johnstona (płyty), 1620 Skrzynka 
pocztowa, 16.40 Chór Dana (płyty). 16.55 An­
gielski (Linguaphone). 17 10 ,,Optnje w htsto-
i j i" , wygt. p. H. F.ile 17.35-18.50 Koncert Reprez. 
Ork. P. P. 18.50 RozmaitoścŁ 19,15 Przegląd 
prasy rolniczej. 19,25 Program na dzień nast. 
19,30 Wiadomości sportowe. 1945 Ryty gra­
mofonowe, 19,45 Prasowy Dsfennlk Radiowy. 
20,00 Pogadanka muzyczna. 20,15—22,40 Kon­
cert symfon. W przerwie felieton liter p. t. 
,,Kobieta zdobywa teatr" wygł. p. Wl . Zawi­
stowski. 22,40 Dodatek do Pras. Dz. RadJ. 22,45 
—2250 Komunikaty. 22.50—24.00 Muzyka ta­
neczna. 

KOENIOSWUSTERHAUSEN, piątek. 
12.00 Komunikaty, następnie płyty gramofo­

nowe. 14.00—15.00 Transm. z Berlma, 15,40— 
16.00 Praktyczna nauka przyrody. 16.30—17,30 
Koncert i Lipska. 17,30—1755 H. Brandt: „Lo­
sy nas oskarżają". 19,00—19.25 Wykład dla Ie-
korzy, 20.00 Transm. z Waszyngtonu K. Q. Sell: 
„O czerń mówią w Ameryce". 20,15 Muzyka 
lekka 21,00 koncert; 212,15 komunikaty, nast. 
muzyka taneczna. 

s n n r i v 
Teatr Miejski — Mam lat 26. 
Teatr Kameralny — Dr- StiegUtz 
Teatr Powszechny — Uwodziclelka-
Cyrk Staniewsklch — Wielki program atiak-

cyj cyrkowych. 
Apollo — Bunt młodości. 
Bajka — Gabinet doktora Callgarl-
Capitot — Kochanka generała. 
Caslno — Upiór Paryża. 
Corso —< I Czar tanga. II Wiatr od morza. 
Czary — Zielony monofd. 
Grand - Kino — Sch&nghaJ erpress. 
Luna — W mrokach wielkiego miasta-
Ludowy — Alraune. 
Manka — Moja sympatja-
Mlmoza — Niebezpieczny rai. 
Odeon — Sekretarka osobista. 

Oświatowy — Dla dorósł. Tajemnica przystan­
ku tramwajowego. Dla młodz. Człowiek bez 
nerwów. 

Palące — Graj eyjranle-
Przedwiośnie — Fałszywy marszałek. 
Rakieta — Kobieta, która sie śmfeje. 
Resursa — Manon Lescaut 
Splendid — Buster na fronda. 
Tęcza — Niebieski motyl-
WodewU — Sekretarka osobłsła. 
Zachęta — Noce kaukaskie. 

[0 i l O M Uffl 113 Oli? 
Zupa ogórkowa 
Pierożki x kartoflami 1 serem. 
Legumlna r y ż o w a ^ 

Ż Y C I E E K O H O M I C Z N E . 
NOTOWANIA ZŁOlLGO ZAGRANICA. 
Londyn, (za złoty 1 f t st ) zamk. — 33.75. 

Paryż- złoty (za 100 złotych) — 284-50 1 ra­
ga, wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 
377,87 i pół — 389.87 i pól, Wiedeń, złoty cze­
ki — 79,41—79 89, bankn, — 79.25—79-85- Zu­
rych, zloty (za 100 złotych) zamkn. — 57.55, 
Berlin, złoty (za 100 złotych) noty większe — 
46.90—47.30, wpłaty na Warszawę 4715—47 35 
na Katowice 4715—47.35, na Poznań 47.15— 
47 S5, Gdańsk, złoty (za 100 złotych) 5718— 
57-29, telegraficzne wpłaty na Warszawę 67.1/ 
-67,28-

Londyn: New-York 878.37, Paryż 95.90. Ber 
lin 15.93 i pół. Montreal 420. Amsterdam 9.33 
trzy czwarte. Włochy 78.62, Szwajcarja 1946, 
Kopenhaga 18,29 i pół, Praga 128.25. Warsza­
wa 33.75. 

Paryż: Londyn 95.90, Nowy-York 25.35. Wio 
cny 130-20, Szwajcarja 493, Warszawa 284-50. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork: loco 6.25, kwiecień 6.12, maj 

6.18, czerwiec 6-27, Upiec 6.8J, sierpień 6.45, 
wrzesień 6,63, październik 6,62, listopad 6.69-
trmdzień 6-78- styczeń 6-87, luty 6.98, marzec 
701 , 

LWerpool: loco 4-9L kwiecień 4-68. maj 4.66, 
czerwiec 4.68. lipiec 4 62- sierpień 4 61. wtps-
sień 4.61, październik 461, listopad 4.68, w 
dzień 4.65, styczeń 4,67, luty 4 69, marzec ł.71, 
kwiecień 4-78, maj 4.76, czerwiec *80 , lipiea 
4.87, 

Egipska: loco 6.60, maj 6-26, Upiec 6-48, pal 
dzie.rik 6.67. listopad 6.76, grudzień 6^80, i t * 
czeń 6.S6- marzec 6-95. 

Waluty, dewizy i akcje 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

PAPIERY PAŃSTWOWE NADAL ZNIŻKUJĄ* 
Ogólne usposobienie w dziale pożyczek 

premiowych było słabsza Straciły na kursacht 
Pożyczka Budowlana 76 gr„ Dołarówka 90 gr. 
4% Pożyczka Inwestycyjna zwykła 150 zł. tak 
seryjna 3 zł. na sztuce. Z fcnych papierów pro­
centowych bez zmiany pozostały 6% Pot, 
Konwersyjna oraz listy I obUgacle banków 
państwowych. 59» Potyczka Kolejowa w stoi 
sunku do ost notowań z dofta 215 b. r. oboftyta 
się 3.75 proc. 6 * Pot. Dolarowa o 1.75 proc 
oraz 7 proc Pot. Stabilszacyfcia o 150 proc 

DALSZA ZNIŻKA LISTÓW ZASTAWNYCH 
Obroty papierami lokacyjnemł ptywatnemt 

były dość ożywione, jednak ogólnie wszystkie 
kursy doznały zniżki Z listów stołecznych 4 
I pół proc Listy Zast Tow. Kredytowego Ziem­
skiego pozostały bez zmiany, » 8% L Z. Tow. 
Kred. m Warszawy straciły 0.50 proc W 
dziale prowincjonalnym doszło do oficłateycłi 
obrotów następująceml papierami. I X L Z. 
Tow. Kred. m. Częstochowy, które w stosunku 
do oflcj. not. s do. 4 b. m. straciły 2.75 proc. 
dawno nienotowaneml B% L. Z. m Kalisza PO 
kursie o 1,25 proc obniżonym (ost not 9,12 31 
r.) 5X L Z. m. Lodzi obniżyły sie o 1 proc, 
(ost not 29.12 ub. r.) 8 % L Z. m. Łodzi — 
050 oraz 8 proc L. Z. m. Piotrkowa 1J5». 

PAPIERY PROCENTOWE, 
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. L 37,25, 

Preml. Pot. Dolarowi, serja III 48,25—47,75— 
48, Premiowa Potyczka Inwestycyjna 6W0—86, 
Premjowa Potyczka Inwestycyjna ser. 90. 
Państw. Potyczka Konwersyjna 1924 r. 39,25, 
Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 33, Po­
tyczka Dolarowa 1919-1920 r. SB, Potyczki 
Stabilizacyjna 1927 r. 63.75—69—53, Listy Za­
stawne Banku Rolnego 83*25, Listy Zastawa* 
Banku Rolnego 94,00, Listy Zast Banku Oosp. 
Kral. I I em. 83,25, Usty Zast. Banku Oosp. kraj. 
I em. 94,00, Obligacje Komunalne Banku Oosp. 
Kraj. I I em. 83,25, Obligacje Komunalne Banku 
Oosp. Kraj. I em. zł. 94.00, Listy ZasL Tow. 
Kred. Ziemsk. w Warszawie 3950—40, Listy 
Zast Tow. Kred. m. Warszawy 39,50—40, Listy 
Zast Tow. Kred. m. Warszawy 61,75—6050—• 
61 Listy Zast Tcw. Kred. m. Częstochowy 
53,25, Listy Zast Tow. Kred. m. Kalisza 58.25 
Listy Zast. Tow. Kred. m. Łodzi 46. Listy Zast. 
Tow. Kred m. Łodzi 60,25, Listy Zast. Tow. 
Kred m. Ptotrkowa 53,25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA. 14.4. Urzędowa ceduła Ci . 

dy Zbożowej i Towarowej za 100 k g parytet 
agon Warstiwa. w handlu hurtowym- ładun­

kach wagon-, ustalona na podstawie cen gieł­
dowych: tyto 27 00— »7 60, pszenica dworska, 
2» FC—80 00, rraka pszenna luksusowa 1"00— 
52 00, — 0000 42.00-47 00, — żytnia nyMnwi 
44 00—44 00, — sitkowi, i razowa 8?00— J. .00 

przed zarażeniem $ 
przeziębieniem, angh 

J s a n i l a t f m t j 

W I N S Z U J E M Y , 
" fu t ro : Anastazemu. 
Wschód słońca 4-44-
Zachód — 18.30. 
Długość dnia 13.46 
Przyby ło dnia 6.02. 
CCjd ẑiŁÓ. J&s 



Rewolucja w krainie rybaków. 
Co przeskrobał premjer Sąuires? 

Depesze doniosły ogólnikowo o rewolu­
cji v» i \owej runlaudj i . Jedno z sześciu 
UUIUUIJOW oibiz) miego iniperjum brytyj­
skimi) poibawioue było gwałtownie prezy-
ienta. ministrów i rządu. Dopiero dzięki 
energicznej postawie władz udało się 
iliuniic powstanie i zaprowadzić ład. 

>l>okojua dotąd Nowa Funiandja zwró­
ciła ua siebie 

powszechną uwagę. 
Mało komu wiadomo, że powierzchnia 
Nowej Funlandji wraz z półwyspem Labra-

wisko trzy lata temu, po zwycięstwie przy 
wyborach z roku 1928. 

Co Sąuires przeskrobał przez te trzy 
lata, że aż tak dalece zmarnował swoją po­
pularność, dokładnie jeszcze niewiadomo. 
Telegramy z San John wymieniają jako 
przyczyny wybuchu rewolucji nadużycia 
finansowe, fałszowanie protokółów parla­
mentarnych i zwlekanie z udzielaniem od­
powiedzi manifestantom. 

W grę wchodziła jednak także sprawa 
prohibicj i , która w Nowej Funlandji nie 

Jorem, zamieszkałym przeważnie przez przedstawia się zbyt groźnie i dokuczliwie. 
Eskimosów , « H K W prawię co do kilometra W roku bowiem 1024 przepisy prohibicyj-

sposób. że jednej lyle, co powierzchnia Polski, jednakże n e złagodzono w ten 
ludność je j , razem wzięta, przedstawia cy-
J«V mało co wyższą niż czwarta część War­
szawy. 

Pomimo to Nowa Funiandja jedna z 
pierwszych uzyskała najwyższą rangę w or­
ganizacji Imperjum, mianowicie 

stanowisko dominjum, 
a to dzięki temu, że jest ona najdawniej­
szą kolonją amerykańską Anglj i , odkrytą 
jeszcze w roku 1497 przez Johna Cabota. 

Klimat Nowej Funlandji jest bardzo 
surowy, a mieszkańcy je j przeważnie zaj­
mują się rybactwem, albo też ścinaniem 
drzew w lesie. Ci rybacy i drwale, ciągle 
zagrożeni w swoim bycie prze* groźne siły 
natury wyrobili w sobie charakter szcze­
gólnie surowy i szczególnie skłonny do 
brania ,-na serjo", a nawet tragicznie drob­
nych nawet rzeczy. 

Tak się stało i teraz, a stało się nie po 
inz pierwszy. Przed dwoma już bowiem 
miesiącami w Nowej Funlandji była tak­
że 

rewolucja z potoadu bezrobocia, 
przy której poturbowano poważnie 

pędzonego obecnie prezydenta mi­
nistrów Smiiresa, nawiasem powiedziaw-

w triumfie wyniesionego na to stano-

sobie wolno kupić jedną butelkę spirytusu 
codziennie, a w restauracjach hotelowych 
podawać gościom wino i piwo. A jednak 
pierw«zvm ezvnem rewolucjonistów nowo-
funl.mdzkioh bvło rozbicie składów spiry-
tusu i wielka pijatyka. 

- g e n y 

Testament 
b. prezydenta Peru. 
Zmarły niedawno były prezydent 

Peru> August B. Legu'a, pozostawił te 
stament, świadczący o jego gorącej wie 
rze ; wielkich zaletach jako czlo w ieka 
' obywatela. Ostatnia wola jego zaczy 
na się od złożenia wyznania, że żvł 
pragnie umierać w świętej wierze 
katolickiej i pr°st o 

miłosierdzie d la swei duszy. 
Wśród pięciu zleceń, pozostało 

nych w ostatniej wol' w je dnem wvra 
ża życzenie, aby pochowano go z obraz 
k«em przedstawiającym N. Serce Jezu 
sa na piersiach. bv przy zwłokach jego 
odprawiono te nieliczne Msze św.« na 
j. kie dzieciom jego pozwolą ich skrom 
ne środki (dziec' swe pozostawił me 
zamożne), zastrzega aby pogr/eb był 
jaknajskromniejszy. bez wszelkiej para 
ćy. a ciało zostało złożone do trumny 
w najskromniejszem ubran'u. W k°rcu 
poleca dziec! swoje opiece Pańskiej I 
błaga dla nich o błogosławieństwo. 

nr Ą 

Teatry paryskie 

dojną krową magistratu 
W związku z demonstracyjnym 

.s t ra j k iem ' tea t rów i teatrzyków w 
Paryżu, . k tóry pozbawił „miasto 
świat łości" na przeciąg 24 godzin 
widowi.sk i rozrywek, i po<?vażvł w 
nastroiu milczącego spleenu — po 
pularny komediopisarz Bernstein za 
brał głos w dzienniku „Journal ' ' . 

Twierdz i on, iż teatr w Paryżu 
zbuntował sie słusznie, gdyż od lat 
dwunastu ugina się on pod ciężarem 
świadczeń i podatków, z k tórych 
najuciażl iwszvm jest haracz spłaca 
ny na ubogich, t. zw. „ D r o i t des Pau 
vres*'. Pieniądze te zasilaia zakłady 
społeczne, u t rzymywane przez mia­
sto. Ojcowie miasta powiadają, że 
w t vm wypadku odpowiedzialność* 
ponoszą twórcy Wie lk ie j Rewolu­
cj i , k tórzy tę ustawę wprowadzi l i 
Bernstein natomiast dowodzi, że się 

Gorące serduszko pięknej Chinki. 

W ś r ó d p i r a t ó w D a l e k i e g o W s c h o d u . 

Zakopane skarby hiszpańskich zdobywców. 
W handlu księgarskim zagranicznym 

rkazala się ciekawa i jedyna w swoim 
rodzaju księga. Tytuł jej „Żegluję z 
chińskimi piratami". Autorem jest re­
porter amerykański Aleko C- LMius, 
który pragnąc zbliska poznać obycza­
je f „działalność*' korsarzy chińskich 
przyłączył się 

do bandy pirackie! 
dawnego korsarza Nim-Tai Yeoim^a. 
NEm Tai Yeoung był przed 30 laty bied-

Piekło miast amerykańskich. 
Fitergirira k * i r p B n . a znekenr itepo rublicysty. 

Znnkomity publicysta i dziennikarz I mianowicie wspaniały rozkwit sportu ame-
jłmerykański Bernard Thunder, prowadzi ' rykańskiego. 
obecnie na łamach prasy energiczną kam-
I. II.)..- pod hasłem: „Precz z urbanizmem. 
Thunder jest zdania, iż życie wielkomiej­
skie doprowadza społeczeństwo amerykań­
skie 

do coraz większego zwyrodnienia. 

Jednocześnie przestrzega on swych roda­
ków przed rosnącem niebezpieczeństwem, 
które podważa całkowicie podstawy życia 
amerykańskiego. Oto co pisze — miedzy 
innem! — odważny publicysta. 

— Naturalną formą bytowania ludzkie­
go jest związek z macierzystą ziemią. Kto 
się od niej odrywa, wegetuje 

jak roślina pokojowa. 

Oczywista można się do takiego życia przy 
/w \ cv.u.' — nigdy jednak nie będzie ono 
zupełnie — normalne^. 

Należy więc — eo zresztą oddawna zro­
zumiano — niwelować w jakiś sposób u-
i' mm wpływ życia wielkomiejskiego, któ­
re do pewnego stopnia stało się dzisiaj 
koniecznością, choć nie wiadomo, czy jaż 
najbliższa przyszłość nie wprowadzi w tej 
kwest j i zmian decydujących. 

A więc np. temu celowi służy sport. Nie­
stety jednak właśnie w Ameryce jest on u-
prawiany w sposób zupełnie nieracjonal­
ny dzięki fałszywemu współzawodnictwu, 
które zamiast zdrowie krzepić, jeszcze je | WtiffiM 
rujnuje.. 

Drugim momentem — to wprowadzenie 
do miasta licznych ogrodów i parków, jak 
to często widzimy w Europie. Pod tym 

nym jeszcze kulisem. Jako dziecko 
przeszedł na własność właściciela dżon-
ki rybackiej; matka poprostu go sprze­
dała W czasie wieloletniej żeglugi 
wzdłuż wybrzeża poznał dokładnie 
rzekę Stnkiang. oraz drogę wodną mię­
dzy Makao f Szanghajem. Pierwsze­
go dnia udało mu się w Szanghaju tr-
cicc od swego właściciela- Na swobo­
dzie stal się tragarzem i holownikiem 
dżonek na rzece Jangtse. Po latach 
ciężkiej roboty wszedł w posiadanie 
małej dżonki, 

która późnie) sprzedał, 
bv powrócić do Kantonu. W Kantonfe 
dostał się znowu na statek, tym raizem 
bogatego kupca chntńsklegf Kupcowi 
towarzyszyła zazwyczaj w podróżach 

P o w * f > c * ! & w Bessarabji. 

Zalana wodą ulica w besarabskiem miasteczku Soroka. 

wrględem Ameryka 

jfoi bardzo nisko, 

toteż mieszkańcy miast amerykańskich 
oddychają przeważnie powietrzem wprost 
cahójczem... 

Wreszcie należy tu wspomnieć o po­
twornym hałasie ulicznym, któremu nale­
ży stanowczo przeciwdziałać, gdyż jest on 
dla naszych nerwów niesłychanie szkodli­
wy. 

Tyle — publicysta amerykański, które­
go uwagi nacechowane są istotnym rozsąd­
kiem. Mimo to jednak — rzecz charakte­
rystyczną dla stosunków amerykańskich o-
•nidziły one w pewnych kołach oburzenie 
» powodu ataków publicysty na sport ame-
r * nński. Rozpoczęto nawet nagonkę prze­
ciwko temn człowiekowi, zarzucając mu, 
ir rnieważa to, co jest dumą Ameryki — 

Dziecko w płonącej kołysce. 
Walka o 8 m i l j o n ó w l i r ó w . 

f - % r a z B F f K Z Y t a s z 

KftŁY KURJER, 
t a w s z c go c z v t a ć 

bądziosz. 

Przed sądem przysięgłych we Floren­
cji rozpoczął się sensacyjny proces. Na ła 
wie oskarżonych zasiadł profesor uniwer­
sytetu w Catanji, dr. Dante Majorana, ra 
zem ze swoją małżonką i czteroma najpo­
ważniejszymi kupcami Catanji pod zarzu­
tem popełnienia mordu na dwuletnim syn 
ku swego szwagra, adwokata Amaio. 

Motywem była walka 
o spadek 8 miljonów Hrów. 

Spadek ren miał przypaść synkowi ad­
wokata Amato, po którego ewentualnej 
śmierci dopiero proi. Majorana zkolci 
mógłby pretendować o ten poważny nnją-
lek. Wówczas to powstał rtraszhwy p!.-n, 
ażeby 2-letnie dziecko żywcem spalić i w 
ten sposób usunąć konkurenta. Plan len 
wykonano jeszcze 9 lat temu. Dnia 30 czer 
wca 1923 r. żona adwokata Ama-o, usły­
szała straszliwe krzyki wydobywające się 
z pokoju dziecinnego jej will i. Gdy weszła 
io pokoju ujrzała kołyskę swego dziecka 
w płomiensch. Ogień udało się zagasić. 
Dziecko wśród straszliwych męczarni zmar 
'o na skutek poparzeń. Władze pizypusz-
czały z pocz.Mk". że chodzi o nieszczęśli­
wy wypadek. Ale dokłrdnr zbadanie poko 
tu. zwłok dziecka, sralonei kołyski i po­
dłogi wydało rezultat zupełnie odmienny. 
Oto okazało się, że ciało dziecka, podłoga 

i kołyska zostały 
oblane spirytusem do palenia, 

a następnie podpalone. 
Jako sprawczynię zbrodni uwięzono 

17-letnią niańkę dziecka, Karmelję Oaglia-
reli, która przyznała się do moidu, poda­
jąc jednocześnie, że namówili ją do tego 
czynu matka i brat. Dziewczynę z t sadzo-
no na 17 lat więzienia a jej matkę i brata 
na dożywotnie więzienie. 

Ci ostatni podczas rozprawy bronił 
się, że działali pod wpływem niejakiej 
Vinzenzy Chiara, która była w porozumie 
niu z rodziną Majorana i uciekła do Poł. 
Ameryki. Prokurator uznał jo oskarienit za 
wiarygodne i nie wszczął żadnych dal­
szych kroków celem jego zbadania. Ode­
grały w tem ważną rolę także stosunki oso 
biste profesora z sędziami. 

Dopiero rok temu udało się v/ynaleźć 
w miejscowości Mendoza Vinzenzę Chijarę 

i aresztowano ją. 
Wypierała się ona zrazu winy, lecz wresz­
cie zeznała, iż prof. Majorana namówił ją 
eto rej zbrodni, dał jej 5.000 lirów, ażeby 
umożliwić jej ucieczkę i pobyt zagranicą. 

Wobec tego aresztowano małżeństwo 
Majoranów i czterv inne osoby zaplątane 
w tę zbrodnię, a obecnie stanęli oni przed 
sądem. 

jego jedyna córka, urocza Yung-ning. 
Ona młoda, on przystojny, dni upalne 
na dżonce, noce cudne księżycowe 
Stało się to. co od początku świata w 
;aktch okolicznościach się dzieje: mi­
łość rozpaliła serca panny Yiug-nłng 
NUm-Tai-Yeounga. 1 oto pewnego wie­
czoru, kiedy Nim odwoził pannę n*» 
ład, panna Yung-ning przemówiła: 

— Nim-Tai-Yeoung. tyś biednym 
Ojciec mój natomiast bardzo jest bo­
gaty, a ja Jestem 

jedyna jego córka. 
Więc wyjawię ci pewną tajemnicę. Oj­
ciec mój zdobył wiadomości, że na wys 
pie położonej w cieśninie Chickcn-Neck-
oraz na wyspie w stronie południowej, 
zakopane jest złoto. Będę starała sfę 
wydostać dla ciebie inl^rmucje do­
kładne o miejscu, gdzie złoto ukryte. 
Wtedy będziesz bogaty 1 będzlesrz mógł 
mnie poślubić. 

! 1 piękna Yiung-ning, jako nieodrodna 
córa Ewy dopięła swego, ojciec rze­
czywiście nie mogąc się oprzeć proś­
bom umiłowanej Jedynaczki, ujawnił 
przed nią tajemnicę swoją z wszelldcmi 
szczegółami Okazało się, że ojciec sam 
skarby ukryte wykry ł , dzięki przy­
padkowi, i miał zamiar przewieźć Je 

przy najbliższej sposobności. 
Nim-Tai-Yeoung zebrał wobec tego 

bandę najgorszego kalibru indywiduów; 
oyld między nimi mordercy, złoczyńcy, 
złodzieje i piraci. Zdobywszy w sposób 
zagadkowy większą dżonkę. wprowa­
dził kompanów l krwią białego kogu-
'a uświęcono nowa „organizację kor­
sarska''. Członkowie bandy, złoży­
wszy przysięgę na wierność I posłu­
szeństwo swemu nowemu przywódcy, 
przyrzekli trzecia część skarbów roz-

, dzielić między siebie, a dwie trzecie 
odstąpić wodzowi. 

Tak się rozpoczęła kariera korsar­
ska Nima. Całe wybrzeże od francu­
skich Indochin aż do Hongkongu i Ma 
kao — to ziemia mniej lub więcej niez 
nana. Od czasu Vasco de Oamy i Jego nu 
stępców odważni Portugalczycy zeglo 
wali tu na zachód od Kantonu. Niema­
ło zginęło tu statków kupieckich z 
bogatym ładunkiem, sporo też 

padło ofiara piratów. 
Niektóre poszły na dno wraz z skrzy­
niami zawierającemł wielkie skarby, 
lecz skarby większości statków ukry­
te, zakopane zostały przez załogi na 
wysepkach- których mnóstwo znajduje 
się wzdłuż wybrzeża. Otóż na jednej z 
takich wysepek, zwanej Kaulnu. a po­
łożonej na południo-zachód od Makao, 
Nim na czele swej bandy *łiaJazJ wła­
śnie ową kryjówkę z wielkim skarbem: 
stare skrzynie pełne 

złotych monet hiszpańskich. 
W skrzyniach tych znajdowały się mo­
nety z okresu blisko półtora wieku, bo 
z roku 1685, a najnowsze z 1809. czyli 

\ [ że skarbiec ten zakopano tam przed 
mniejwięcej 120 laty. 

Nim stał sfę odrazu bogatym, ałc 
rzemiosła korsarskiego mimo to nie 
porzucił. Uprawiał je odtąd zawodowo 

przez okrągłe pieć lab 
W tym czasie zdobył sobie „sławę** naj­
większego rozbójnika morskiego oraz 
.opiekuna" tych. którzy złożyli mu 
odpowiedni okup. Po tem pięcioleciu wy 
cofał sie z „niebezpiecznego interesu", 
ściślej mówiąc, wycofał się częściowo. 
Bo raz po raz Jeszcze organizuje wy­
prawy korsarskie, lecz sa to Już wy­
prawy „na pewniaka'*. 
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